
Wymiana poglądów
między rzędami

ZSRR i NRD
w sprawie

dalszych stosunków
wzajemnych

BERLIN (PAP). Podano do 
wiadomości, że po konferen­
cji moskiewskiej, która za­
kończyła się 2 grudnia ubieg 
łego roku, odbyła się wy­
miana poglądów między rza 
dem ZSRR a rządem NRD w7 
sprawie dalszych stosunków 
wzajemnych między Związ­
kiem Radzieckim a Niemiec 
ką Republiką Demokratycz­
ną, Obie strony uwzględniły 
przy tym okoliczność, że za­
równo w Niemczech zachod­
nich jak i we Francji wzma­
ga się coraz bardziej nacisk 
ze strony określonych 
państw obcych w celu przy­
śpieszenia ratyfikacji ukła­
dów paryskich.

W związku z tym 14 stycz 
nia premier Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej Otto 
Grotewohl, wicepremier Wal 
ter Ulbricht i pełniący obo­
wiązki ministra spraw zagra 
nicznych Georg Handke przy 
jęli na audiencji ambasadora 
ZSRR G, M. Puszkina.

Dnia 15 stycznia ambasa­
dor Puszkin udał się do Mo­
skwy, by złożyć sprawozda­
nie rządowi ZSRR.
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Dobra nowina
Prasa światowa o gotowości
Związku Radzieckiego
wMpienia innym państwom doświadczeń
w dziedzinie pokojowego wykorzystania

energii atomowej
Prasa światowa w dalszym ciągu komentuje z oży­

wieniem komunikat agencji TASS o gotowości Związku 
Radzieckiego udostępnienia innym państwom doświad­
czeń naukowo-technicznych w dziedzinie pokojowego wy­
zyskania energii atomowej, podkreślając, że propozycja 
radziecka stanowi praktyczny wkład ZSRR do sprawy 
pokojowej współpracy międzynarodowej.

Prezydent Tito
opuścił Burmę

DELHI (PAP), Agencja TASS 
donosi z Delhi:

Dnia 17 bm, prezydent Jugo­
sławii Tito opuścił Rangun (Bur­
ma). W drodze do Jugosławii prs 
zydent Tito zatrzymał się na pe­
wien czas w Indiach.

Przed wyjazdem w Burmle opu 
blikowano wspólny komunikat 
prezydenta Tito 1 premiera Uenu

Komunikat podkreśla, że „przy. 
wódcy Burmy i Jugosławii są głę 
boko przekonani, iż w obecnych 
warunkach świat może się opie­
rać wyłącznie na zasadzie współ­
istnienia“.

Nowy ambasador
Chin Ludowych

w Moskwie
PEKIN (PAP). Przewodni­

czący . Chińskiej Republiki 
Ludowej Mao Tse-tung mia­
nował Liu Hsiao nrwym T,aćl 
zwyczajnym 1 pełnomocnym 
ambasadorem Chińskiej Re­
publiki Ludowej v ZSRR.

Przewodniczący Mao Tse- 
tung zwolnił Czang Wen- 
tkna ze stanowiska ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno 
mocnego Chińskiej Republi­
ki Ludowej w ZSRR, który 
powróci do kraju, by peł­
nić obowiązki wiceministra 
spraw zagranicznych.

Konferencja ekspertów
w Paryżu 

usiłuje pogodzić 
sprzeczności

PARYŻ (PAP). Dnia 17 
bm. rozpoczęła się w Paryżu 
konferencja ekspertów An­
glii, Francji, Niemiec zachód 
nich, Włoch, Belgii, Holan­
dii i Luksemburga.

Przedmiotem obrad jest 
propozycja francuska w spra 
wie tzw. „agencji zbrojenio­
wej".

Na konferencji w Londy­
nie, a następnie w paździer­
niku 1954 r. w Paryżu, kie­
dy uzgodniono teksty ukła­
dów paryskich, nie osiągnię 
to porozumienia w sprawie 
agencji zbrojeniowej. Rów­
nież w czasie obrad premie­
ra francuskiego Mendes-Fran 
ce‘a z Adenauerem w Baden- 
Baden wyłoniły się zasadni­
cze rozbieżności w tej spra­
wie między Francją a Niem­
cami zachodnimi.

Przedmiotem obrad eksper 
tów ma być propozycja fran 
cuska. dotycząca agencji 
zbrojeniowej oraz kontrpro­
pozycje ratądu zachodnio- 
niemieckicgo.

Prasa francuska podaje, że
premier Mendes-France prze 
prowadził ostatnio poważne 
zmiany w swym projekcie, 
pragnąc dostosować go do 
życzeń innych partnerów ..TI 
nii Zachodnio-Furonejskiej" 
Mimo to projekt francuski 
napotyka nadal sprzeciw ze 
strony Niemiec zachodnich, 
Anglii 1 krajów Beneluxu.

Rzućcie na szalą
wasz autorytet

Apel polskich
pracowników nauHowych
do naukowców Paryża

WARSZAWA (PAP). Pod­
czas uroczystej akademii, zor 
ganizowanej z okazji 10 rocz 
nicy wyzwolenia Warszawy, 
pracownicy naukowi Politech 
niki Warszawskiej uchwalili 
ł Skierowali do pracowników 
naukowych wyższych uczel­
ni technicznych Paryża — 
list, w którym m. in, czyta­
my.

„Wy i my pragniemy poko 
ju, bo tylko pokój pozwala 
nam na realizację naszych 
twórczych zamierzeń. I dla­
tego z taką troską spogląda­
my na to, jak burzycielom 
naszych i waszych miast, ka 
tom naszego i waszego naro 
du — militarystom niemiec­
kim daje się znów broń do 
ręki. Jesteśmy przekonani, 
że zdajecie sobie sprawę z te 
go, że broń ta — i W dodat­
ku broń atomowa — w rę­
kach sił odwetowych w 
Niemczech zachodnich stano 
wi śmiertelne niebezpieczeń­
stwo dla pokoju Europy.

Wyrażamy więc głęboką 
nadzieję, że Wy, pracownicy 
naukowi bratnich uczelni 
francuskich, przyłączycie się 
do naszego protestu przeciw 
przygotowywanemu zamacho 
wi na pokój, że powiecie ka 
tegoryczne NIE przygotowy­
wanej cynicznie wojnie ato­
mowej.

Rzućcie na szalę wasz auto 
rytet uczonych — wycho­
wawców młodego pokolenia, 
aby nie dopuścić do realiza­
cji układów paryskich, do od 
budowy hitlerowskiego Wehr 
machtu. Walczmy wspólnie 
o zakaz broni atomowej i wo 
dorowej, o pokój i przyjaźń 
między narodami, o szczęśli • 
wą przyszłość młodego poko 
Ieńia, za które jesteśmy 
współodpowiedzialni".

LONDYN (PAP). Omawia­
jąc w artykule wstępnym 
propozycje rządu radzieckie­
go w sprawie podzielenia się 
doświadczeniami zdobytymi 
w toku pracy elektrowni o 
napędzie atomowym, tygod­
nik „Reynolds News" nazy­
wa te propozycje „dobrą no 
winą".

Tygodnik stwierdza m. in.. 
„Anglia również powinnaby 
okazać gotowość przekazania 
swych doświadczeń całej 
ludzkości“.

W7 IMIĘ POKOJOWEGO 
WSPÓŁISTNIENIA 

RZYM (PAP). Wiele uwa­
gi poświęca komunikatowi 
TASS prasa włoska.

Dziennik „Avanti“ zazna

oddania swych doświadczeń 
zdobytych w tej dziedzinie 
całemu światu ZSRR podej­
muje nowy poważny krok
naprzód na drodze pokojowe 
go rozwoju całej ludzkości".

GEST PRZYJAŹNI
DELHI (PAP). Prasa hin­

duska powitała z uznaniem 
inicjatywę radziecką w spra 
wie wymiany doświadczeń w 
zakresie pokojowego wyzy­
skania energii atomowej 

W artykule wstępnym pt. 
„Gest przyjaźni” dziennik 
.Indian Express pisze m. in.:
Produkcja energii elektrycz 

nej przez wyzyskanie energii 
atomowej jest dziedziną, w7 
której ZSRR osiągnął poważ 
ny postęp i wymiana infor

czych”. Dziennik podkreśla 
dalej, że oświadczenie radzie 
rkie należy powitać jako „po
sunięcie konkretne i na cza­
sie”.

WYZWANIE
RZUCONE ZACHODOWI
NOWY JORK (PAP). „New 

York Herald Tribune” cisze 
w komentarzu do komuni­
katu TASS:

„Swą propozycją Rosjanie 
r/ucają wyzwanie pod adre­
sem Zachodu, wyrażając go­
towość udzielenia mu swych 
informacji na temat osiąg­
nięć w dziedzinie pokojowe­
go wyżyskania energii ato­
mowej.

Być może — pisze dzien­
nik — że tego rodzaju współ 
zawodnictwo w szlachetnych

macji z tego zakresu poprzez j celach zdoła doprowadzić do 
specjalną organizację wzbo-i złagodzenia najbardziej nie- 
gaci w przyszłości wszystkiej bezpiecznych skutków rozla- 
kraje wynikami prac badaw- j mu panującego na świccie”.

Budowa pierwszej chińskiej 
fabryki samochodów

Dramatyczne sceny rozgrywały się
w ub. poniedziałek na Bałtyku 
Statki radzieckie i niemieckie 
śpieszyły z pomocą naszym rybakom
Cztery kutry zostały wyrzucone na mieliznę
który przeszedł w ub. ponie­
działek nad Bałtykiem, po-

_______ zostawił po sobie niezatarte
cza m in.: „Posunięcie Zwiążjśiady. Szczególnie dotkliwie

Niespotykanie sUny sztorm,

ku Radzieckiego wiąże się 
ściśle z jego polityką mają­
cą na celu utwierdzenie za­
sad pokojowego współistnie­
nia i stanowd cenny w7kład 
do wytworzenia atmosfery 
współpracy międzynarodo­
wej".

odczuli niszczącą potęgę ży 
wiolu nasi rybacy, któroy, 
pewni znośnej pogody, wy­
szli w poniedziałek rano na 
połowy.
SERWIS „ARKI” DONOSIŁ 

WCZORAJ RANO... 
Wczoraj o godzinie 9 rano 

serwis arkowski podał nam 
niepokojące wiadomości.

— Pięć kutrów „Arki” 
pozostaje jeszcze w morzu. 
O dwóch jest wiadomość, 
że znajdują się w pobliżu 
Helu, natomiast o 3 dal­
szych żadnych wiadomości 
nie ma.
W poniedziałek po połud

PRAKTYCZNY WKŁAD 
ZSRR

WIEDEN (PAP). Austriac­
ka demokratyczna opinia pu 
bliczna powitała z ogrom­
nym zadowoleniem komuni­
kat Agencji TASS.

Dziennik „Österreichische 
Volksstimme“ pisze: „Komu­
nikat TASS-a świadczy, że 
ZSRR podejmuje praktycz- niu podczas szalejącego sztor 
ne kroki ku temu, by swe! mu niemiecki trawler rybac- 
osiągnięcia w dziedzinie po-ki przyszedł z emocą łodzi 
kojowego wyzyskania en er-[motorowej „Puck 30”, zabie- 
gii atomowej oddać do dy-jrając załogę na swój pokład

Słup z Wm . napięcia
na torach kolejowych

Kolejarze ofiarnie walczyli 
z burzą śnieżną

wszystkich naro-jj holując łódź. Po pewnym 
| jednak czasie hol się urwał 
i łódź zatonęła.

Niemiecka jednostka pos­
pieszyła również na ratunek 
tonącemu 15-metrowemu ku 
trowi „Jedności Rybackiej” 
„Gdy 132” z szyprem Janem 
Gollą. Podczas prób zarzu­
cenia liny holowniczej wy­
leciał za burtę i momentalnie 
utonął starszy rybak Augu­
styn Budzisz. Po dramatycz­
nej walce z żywiołem zdoła­
no zarzucić linę holownicza, 
szyper Goiła i motorzysta 
Józef Dwórznik nrzedostali 
się na pokład riemieckiej je 
dnostki i rozpoczęło się ho­
lowanie. Po pewnvm czasie 
jednak hol urwał się i ku!er 
„Gdy 132”, do którego wie­
loma szparami dostawała się 
woda — poszedł na dno.

spożyć j i 
dów.

Ten praktyczny wkład 
Związku Radzieckiego do 
sprawy pokojowej współpra­
cy międzynarodowej ma wy­
jątkowo doniosłe znaczenie".
O POKOJOWY ROZWÖJ

Świata
KOPENHAGA (PAP). W 

komentarzu do komunikatu 
TASS-a, dziennik „Land og 
Folk“ stwierdza:

„Występując z propozycją

Wczoraj informowaliśmy 
naszych czytelników o szko­
dach i wypadkach, spowodo 
wanych szalejącą w dniu 17 
bm. wichurą i śnieżycą. 
Dziś dorzucić możemy dalsze 
wiadomości, tyczące ruchu 
kolejowego w ub. poniedzia­
łek.

Zakłócenia w przyjazdach 
i odjazdach pociągów zaczę­
ły się 17 bm. w Gdyni już o 
godz. 16 i trwały — choć w 
coraz mniejszym stopniu — 
do godz. 9 rano dnia wczo­
rajszego. Główną przyczyną 
nieregularnego ruchu pocią­
gów było unieruchomienie za 
sypywanych śniegiem auto­
matycznych zwrotnic, któ­
rych przekładanie ręczne 
częstokroć było niemożliwe 
na skutek ogromnej siły wia 
tru, paraliżującej pracę lu­
dzi.

Z tego też powodu zarów­
no pociągi, wychodzące z

Gdyni, jak i przychodzące 
z głębi kraju miały poważne 
opóźnienia.

W Pruszczu huragan prze­
wrócił na tory słup z, linią 
wysokiego napięcia. Na 8 in 
nych odcinkach obalone drze 
wa i słupy telegraficzne za­
barykadowały linie. Zapory 
te usunęła służba kolejowa 
W parowozowni Zajączkowo 
Tczewskie, a częściowo i w 
parowozowni w Gdyni zer­
wany został dach.

Mimo jednak tych wszyst­
kich szkód 
ciągi elektryczne w tróimie 
ście aczkolwiek nieregularnie 
i z opóźnieniem, kursowały 
w obydwu kierunkach.

Przy okazji podkreślić na­
leży pełną gotowość sprzętu 
technicznego, i kolejowych 
brygad roboczych, które z

OPOWIADA SZYPER 
JOZEF LIPSKI

Kuter rybaka indywidual­
nego — „Gdy 126”, który 
przez całą noc z poniedział­
ku na wtorek nie dawał o so 
bie znaku życia, zawinął do 
portu gdyńskiego wczoraj 
około godz. 9 rano.

Gdy przybyłem do portu 
rybackiego ok. godz. 10 szy­
pra Józefa Lipskiego zasta­
łem jeszcze na kutrze.

— Łowiliśmy ńa. wysokości Kry 
- - nicy Morskiej. Pogoda była bar-

i trudności, po- [ azo ładna, a Siła wiatru, docho­
dząca najwyżej do 3 stopni w 
skali B., nie zapowiadała żad­
nych groźnych zmian.

Złowiliśmy już około 2 ton ry- 
bv i wyciągnęliśmy z wody trał, 
kiedv ' NAGLE ZERW1Ł SIE 
WIATR O SZALONEJ SILE. DO­
CHODZĄC W PORYWACH NA­
WET DO 12 STOPNI.

Siła wiatru była tak olbrzymia, 
że ehwiiami. mimo że szliśmy ca~ ^ , i AC l U W ildlllchwilą nastania warunków,jja naprzód, staliśmy w miejscu, 

umożliwia jących pracę, na-i Postanowiliśmy przede wszystkim
tyehmiast przystępował?
usuwania przeszkód W ruchu j £cja na mieliznę. Razem % nami
pociągów łowiło około 8 Jednostek niemiec-

straciliśmy je z oczu. Po 6 go­
dzinach walki z żywiołem w pie­
kielnie trudnych warunkach uda­
ło nam się schronić za cypel He­
lu Szkód odnieśliśmy niewiele.

DALSZE MELDUNKI
RADIOSTACJI „ARKI”
Około godziny 3 po poł. 

zawinął do portu ostatni ku­
ter arkowski „Gdy 209” z 
szyprem Józefem Hohnem. 
Tak więc wszystkie jednost­
ki „Arki” powróciły już. do 
bazy!

PRO donosi, że zaginiony 
kuter spółdzielni „Gryf“ — 
„Wla 96“ został w stanie o- 
plakanym wzięty na hol 
przez radziecką jednostkę 
wojenną. Załoga przeszła na 
pokład radzieckiego statku. 
Niestety, podczas holowania 
lina urwała się i kuter „Wła 
96“ zatonął.

Huraganowy wiatr zep­
chnął na mieliznę kuter indy 
widuainy „Wła 53“ w pobli­
żu Kuźnicy. Podobny los 
spotkał kutry spółdzielni 
„Front Narodowy“ z Górek 
Wschodnich — „WSG 5“ o- 
raz „WSG 26‘\ które fala 
wyrzuciła na plażę koło uj­
ścia Martwej Wisły. Załogi 
zdołały wyratować się.
BOHATEROWIE Z „WŁA 

112"

W poniedziałek przed po­
łudniem wyruszył z bazy w 
Gdyni kuter „Szkunera“ z 
Władysławowa „Gdy 172“ 
prowadzony na holu przez 
jednostkę ratowniczą PRO 
„Bryzę“. Kuter ten holowano 
do władysławowskich war­
sztatów do naprawy. Szkwał 
złapał obie jednostki już za 
Helem.

Gdy tylko zerwał się sil­
ny wiatr — opowiada szyper 
z „Gdy 172“ Stanisław Długi 
— „Bryza" zawróciła, by 
schować się za cypel Helu 
Wtedy właśnie pęikł po raz 
pierwszy hol. Po godzinie u- 
dało nam się założyć drugi 
hol, który znowu zerwał się. 
Ten sam los spotkał i trzecią 
linę holowniczą. „Bryza“ za 
sygnalizowała nam, że nie 
posiada już więcej lin holow 
niczych i oddaliła się od nas. 
Huragan tymczasem wzma­
gał się z minuty na minutę. 
Woda zalewała kubryk i mo 
tor. Niebezpieczeństwo sta­
wało się coraz groźniejsze. 
Zaczęliśmy tonąć. Na nasze 
rozpaczliwe nawoływania po 
mocy nie odpowiedziała roz­
poznana przez nas załoga ku 
tra „Arki" — „Gdy 195" z 
szyprem Janem Fleischerem. 
Nie wiemy zresztą, z jakiej 
przyczyny. Natomiast pośpie 
szył nam z pomocą kuter ar 
kowski „Wła 112" z szyprem 
Stanisławem Okulskim. W 
ciągu 15 minut, mimo szale­
jącego żywiołu, hol został za 
rzucony. Zostaliśmy uratowa 
ni I kto wie, czy życia nie 
zawdzięczamy bohaterskiej 
załodze a „Wła 112"

Z ostatnich meldunków, 
otrzymanych tuż przed zamk 
nięciem numeru, dowiaduje­
my się, że kuter rybaka indy 
widuałnego „Gdy 81” z szy­
prem Czesławem Szydłow­
skim, o którym dotychczas 
nic było żadnej wiadomości, 
zawinął wczoraj wieczorem 
do portu w Gdyni. Kuter ten 
miał poważną awarię silnika 
i musiał sztormować. Do por 
tu w Helu zawinęła również 
zaginiona motorówka ryba­
ka indywidualnego z Włady­
sławowa „Wła 26” z szyprem 
Antonim Myśliszem. Kuter 
indywidualny z Władysławo 
wa „Wła 14*' z szyprem Sko 
czkiem, według ostatnich do 
niesień, również został wy­
rzucony na mieliznę.

* * *

Trzeba powiedzieć sobie 
otwarcie, że nasza służba 
morska — ratownictwo, ser­
wis i PIHM nie zdały w tyc.i 
ciężkich chwilach egzaminu. 
Późne podanie wiadomości o 
zbliżającym się szkwale (je­
szcze do godz. 1 I-tej wycho­
dziły jednostki na łowiska), 
podczas, gdy radiostacje za­
graniczne donosiły o tym już 
wczesnym rankiem, a nawet 
wieczorem poprzedniego dnia, 
złe przygotowanie do akcji 
ratowniczej — wszystko to 
wymaga przeprowadzenia 
skrupulatnego badania i wy­
sunięcia surowych wniosków 
w stosunku do winnych.

Budowniczowie pierwszej 
chińskiej fahrykl samocho­
dów wykonali plan roczny do 
14 listopada, tj. na 47 dni 
przed terminem. Obecnie u- 
kończono już połowę wszyst­
kich zaplanowanych prac. Do 
tyehczas powstało 6 dużych 
hal fabrycznych.

W budowie fabryki pomaga 
ekipa specjalistów radziec­
kich.

Na zdjęciu: budowa obiek­
tów fabrycznych i domów 
mieszkalnych dla przyszłych 
pracowników fabryki.

Fot, — OAF

W Costa Rice
zfpinąf

dowódca oddziałów 
interwencyjnych 
syn b. prezydenta 
Teodor Picado

NOWY JORK (PAP). Z 
San Jose donoszą, że sztab 
generalny costarikańskich sił 
zbrojnych ogłosił komuni­
kat stwierdzający, iż w re 
jonie miast Liberia i Santa 
Rosa doszło do gwałtownych 
walk z oddziałami interwen 
tów.

Walki te trwały przez 
dzień 17 stycznia i w nocy z 
17 na 18. Wojska rządowe 
opanowały sytuację w tej 
części kraju.

W toku walk pod Santa 
Rosa zginął dowódca oddzia 
łów interwencyjnych, 6yn b. 
prezydenta Costa Riki, prze 
bywającego obecnie w Ni­
karagui — Teodor Picado. 
Był on absolwentem akade­
mii wojskowej w West- 
Point w Stanach Zjednoczo­
nych.

Białym śladem śnieżnych
fla drogach Wybrzeża i ■■■■■■I 

trwa walka 
z. zamiecią
Olbrzymie zaspy śnieżne 

na drogach i szosach naszego 
województwa unieruchomiły 
w polu kilkadziesiąt samo­
chodów osobowych i ciężaro 
wych. W sukurs wyruszyło 
im wczoraj 11 zmechanizo­
wanych pługów śnieżnych, 
zmobilizowanych do akcji 
przez Woj. Zarząd Dróg Pu­
blicznych, pracowicie prze­
cierających szlaki w spiętrzo 
nych warstwach twardego 
szybko marznącego śniegu.

Potężny, 5-tonowy „Büssing“ 
dosłownie tańczy na oblodzonej 
szosie w gromadzie Osowa, upor­
czywie przekopując się przez bli­
sko półtorametrowej grubości war 
stwę zbitego śniegu, zalegającego 
szosę na przestrzeni ponad 20 me 
trów. Lecz kierowca Mikołajczyk 
z Gd. Spółdz. Przew. - Sped, da­
je prawdziwy pokaz mistrzowskiej 
jazdy — i wreszcie droga Jest woł 
na od jednej z kilkuset śnieżnych 
przeszkód. Jako pierwsza przejeż­
dża nią ciężarówka z PZGS - Wej 
herowo. za nią zaraz druga, blis­
ko od 20 godzin czekające na tę 
'chwilę.

W niezbyt odległym Chwaszczy 
nie zakopała się w śniegu cięża­
rówka „Arki". Niestety, nikt z 
miejscowej Lidności nie zajął się 
oczyszczeniem szosy. W rezulta­
cie'na tym tylko odcinku trzy 
samochody, w tym jeden z mle­
kiem dla Gdyni, nie mogły do­
trzeć do celu.

Wzorowo natomiast spisali się 
mieszkańcy Gnleżdtewa i Swa­
rzewa w pow. puckim, którzy gre 
mialnle — razem prawie 110 osób1

— cały wczorajszy dzień usuwali 
śnieg z zawianych dróg. Z gro­
mady Łebcz natomiast stawiły 
sfę tylko 4 osoby, natomiast z 
Władysławowa nie stanął do pra­
cy nikt. Zakłady „Hydrotrest“ t 
„Arka“ z Władysławowa przyszły’ 
ekipom ze znaczną pomocą, da­
jąc dwa ciągniki do wyholowanle 
ośmiu odkopanych przez brygadę 
drogomistrza Drogosza samocho­
dów.

Generalnie trzeba powie 
dzieć, że dróżnicy, drogo- 
mistrzowie i brygady dro­
gowe we wszystkich rejo­
nach z dużą ofiarnością u- 
suwaly z szos białe prze­
szkody. A praca była tym 
trudniejsza, że pługi kon 
ne z powodu nazbyt zbite 
go śniegu były bezużytecz­
ne.
Natomiast zmechanizowa­

ne pługi wyruszyły wczo­
raj do odśnieżania do­
piero w godzinach po­
łudniowych, przez co zmar­
nowano prawie sześć cen­
nych godzin. Stało się tak 
dlatego, że zobowiązane do 
tego zakłady: Zespół Młynów 
w Sopocie, Przeds. Robót 
Zmechanizowanych i Gd. 
Spółdz, Przew.-Spedycyjna
— mimo telefonicznego u- 
przedzenia w przeddzień ak­
cji — zbyt póino przygoto­
wały posiadane pojazdy do 
drogi.

Odśnieżanie, które ogrom­
nie utrudnia szalejąca za­
mieć — trwa w naszym wo­
jewództwie w dalszym ciągu 
aż do zapewnienia pełnej i 
bezpiecznej komunikacji dró 
gowei (sal

^

^
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Depesze
rodzin mannsrzy

statku
»Prezydent Gotlwald«
do Szwedzkiego
Czerwonego Iirzyża 

i do Ligi Czerwonych 
Krzyży

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 17 bm. rodziny mary­
narzy polskiego statku „Pre­
zydent Gottwald‘‘ wysłały de 
peszę do Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża z prośbą o 
podjęcie dalszych kroków w 
celu przyśpieszenia powrotu 
do kraju marynarzy uwięzie 
nych na Taiwanie.

Równocześnie rodziny ma­
rynarzy wysłały depeszę do 
Ligi Czerwonych Krzyży w 
Genewie z prośbą o poparcie 
wysiłków Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża.

Złożenie listów
uwierzytelniających 

przez ambasadora 
Fitrfsiatisüi

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki przy­
jął w dniu 18 bm. na audien 
cji ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego repub­
liki Finlandii w Polsce p. 
Eero Jarnefelta, który złożył 
przewodniczącemu Rady Pań 
stwa swe listy uwierzytelnia 
jące.

Między ludźmi

Kiedy niemowlęta wchodzę w kolizję
Pierwsze kroki GromadzkiejRadyNarodowej

z.

Stąrzyno, pow. Puck.
— No le drechu cesz te chcói?...
Tytanie brzmi na i ozór obojętnie. Ale bystry, cie­

kawy wzrok zdaje się temu przeczyć. Chłop ociera 
wierzchem dłoni biały, oszroniony wąs i czeka... Wresz­
cie słyszy odpowiedź. Przyjmuje ją obojętnie, tro­
chę z rozczarowaniem.

— Jesle do rade *— to biejta perzenka dalej. Tam, 
gdze lekórz mieszka, na górce...

Walka o pokój
jest obowiązkiem 
moralnym 

wszystkich ludzi
Ust księży polskich
do kapłanów i katolików

niemieckich
WARSZAWA (PAP). Pre­

zydium Głównej Komisji 
Księży przy ZBOWiD wysła­
ło do kapłanów i katolików 
niemieckich list, w którym 
czytamy m. in.:

W dniu naszej uroczysto­
ści narodowej, w 10-tą rocz­
nicę wyzwolenia Warszawy, 
my, księża katoliccy Polski 
—- wyciągamy bratnią dłoń 
do kapłanów i katolików nie 
mieckich, do wszystkich lu­
dzi dobrej woli w Niemczech 
i wzywamy do wspólnej ak­
cji na rzecz pokoju, do prze­
ciwstawienia się wszelkim 
próbom zakłócenia naszych 
dobrosąsiedzkich stosunków.

My, kapłani Polski, wraz 
z całym naszym narodem re­
prezentuj emy stanowisko, ~e 
istnieje realna możliwość po­
rozumienia się wszystkich 
państw niezależnie od różnic 
ustrojowych, że w sposób po 
kcjowy rozwiązać można zje 
dnoczenie Niemiec, że system 
zbiorowego bezpieczeństwa 
przekreślić może groźbę od­
rodzenia militaryzmu niemie 
ckiego i zapewnić Europie ł 
światu upragniony przez na­
rody pokój.

Stoimy na stanowisku, te 
walka o pokój jest obowiąz­
kiem moralnym wszystkich 
ludzi.

Niech w tym duchu również 
wychowują swych wiernych 
kapłani katoliccy w Niem­
czech. Głośmy wszystkim po 
kój i miłość.

Śnieg chrzęści pod butami. 
Porywisty wiatr smaga 
twarz. Na wzniesieniu rze­
czywiście budynek z tablicz­
ką lekarza. Na własną — 
Gromadzka Rada Narodowa 
w Starzynie (pow. pucki) je­
szcze się nie zdobyła.

Uchylam lekjp drzwi. 
Przedpokój pusty jak wy­
miótł. Jestem trochę zdziwię 
ny. Czyżby interesantów nie 
było?

Zza sąsiednich drzwi sły­
chać strzępki rozmowy. 
Wchodzę.
NAJMŁODSI OBYWATELE 

PROTESTUJĄ...
Przy biurku — sekretarz 

Prezydium GRN, Jan Lange. 
Przybył tu z Pucka, gdzie 
był zastępcą przewodniczą­
cego GRN. Jest nieco zdzi­
wiony moją wizytą, podob­
nie jak siedząca naprzeciw 
Anna Elwart, nazywana tu 
popularnie „Elwartką“. Spo 
glądają na siebie z zażeno­
waniem i zaczynają oboje na 
raz tłumaczyć.

— Bo to widzicie jesteś­
my — jak to mówią — w 
stadium organizacji. Dopiero 
zaczynamy się rozkręcać...
Jak tu o nas pisać?

Szybko, jakby w obawie, 
że ich ktoś wyprzedzi, wyle nas w 
wają swoje żale. Właściwie 
to sprawy drobne, na po­
zór mało ważne, a jednak, 
co tu mówić — istotne. Ot, 
chociażby sprawa obsady 
Prezydium. Przewodniozący 
Zielke jest od 11 bm. na kur 
sic w Sopocie. Zastępuje go 
sekretarz, referenta dotąd

Tamten siada i przedsta­
wia swoją prośbę. Ma 3,7 ha 
ziemi bez zabudowań gospo­
darczych. Chce postawić so­
bie teraz chałupę ze stodołą 
i chlewikiem. Prosi o przy­
dział materiałów budowla­
nych.

Ciekawy człowiek ten Kar 
wasz. Choć na ósmy krzyżyk 
mu idzie, krzepki jest je­
szcze jak miody dębczak.

Odkąd załatwił sprawę wy 
budowania szosy ze Starzy- 
na do Łebeza, nazywają go 
tu popularnie „Starzyńskim 
adwokatem“.

Karwasz jeszcze teraz 
wspomina tamto zebranie a- 
ktywu ZSCh w r. 1946, na 
którym udało mu się prze­
forsować plan mieszkańców 
Starzyna i zyskać dla niego 
aprobatę ówczesnego woje­
wody gdańskiego inż. Zrał- 
ka.

— Zebranie odbyło się w 
Gdańsku — wspomina Kar­
wasz. — Przybył na nie wo-

cy odosobniona, bo wspolpra 
cuje z nią ściśle Gremadzki 
Komitet Frontu Narodowego.

— Tak — potwierdza 
przybyły przed chwilą prze 
wodnicząey gromadzkiego 
komitetu Frontu Narodo­
wego i kierownik miejsco­
wej szkoły, Władysław 
Z wlewka. — Pracujemy 
wspólnie, bo łatwiej wte­
dy dotrzeć do chłopa, wni­
knąć w jego bolączki i 
troski, łatwiej też wspól­
nie załatwiać jego żądania. 
— A bolączek jest jeszcze 

wiele — wtrąca Karwasz i 
zaczyna wyliczać na palcach: 
„Trzeba oświetlić ulice, ze­
lektryfikować sąsiednie wy­
budowanie, postarać się o 
lepsze zaopatrzenie sklepu 
GS"...

— Z tym GS-em to poważ 
ny kłopot — stwierdza 
Zwiewka. — Już podczas

kampanii wyborczej ludzie 
skarżyli się na złe zaopatrze­
nie. Mimo przyrzeczenia — 
poprawy nie widać.

— Az Chlebem to już ist­
ne skaranie — wzdycha El- 
wartowa. — Jest coraz gor­
szy. Ludzie przeważnie cho­
dzą po chleb teraz do Pasz- 
kowa, bo nie mają zaufania 
do naszej piekarni.

Za drzwiami rozlega się 
gwar. Wchodzi milicjant. 
Rozgląda się bacznie dooko­
ła, podchodzi do sekretarza.

— Przywieźli mąkę do pie­
karni. Cuchnie naftą. Co 
robić?

Sekretarz chwyta się za 
głowę. (

— Masz ci los. Dopiero mó 
wiliśmy o chlebie, a tu znów 
mąka...

* * *

Czas upływa. Do pokoju 
wchodzą iinteresanci. Jest 
coraz ciaśniej, chociaż na po­
czątku było tak pusto...

Rajmund Bolduan.

Kampania wyborcza 
już się rozpoczęła

Trzeba zapobiec przejawom tłumienia krytyk
a

FoiiieiSzialowy huragan
spowodował szereg wypadków 

w całym craja

dyskusja, zabrałem głos ja­
ko jeden z pierwszych. Po­
wiedziałem otwarcie o na­
szym planie wybudowania 
szosy i napotykanych trud­
nościach. A zakończyłem 
tak: „Wojewodo Zrałelc! U 

Starzynie wszyscy 
mówią, że ty jesteś n.asz 
chłop. Pomóż więc nam wy­
budować szosę, a będziemy 
Cię wdzięcznie wspominać".

Karwasz uśmiecha się i za 
ciera dłonie.

— Skutek był nieoczekiwa 
ny. Wojewoda przejął się

nie ma. Gdy sekretarz wy- J“1*2®, .boląc^ Poz­
jeżdża do Pucka, trzeba Ra- • h telefony 1 w rezul 
dę zamykać na cztery spu- taciKe Przy pomocy państwa 
sty. Ratuje często sytuację wy T! owa*lsmy t>o„rzeb- 
Elwartka, będąca inkasen- ną d a nas szos^- 
tem i pełnomocnikiem GRN Ż TEJ MĄKI CHLEBA NIE 
na Stąrzyno. Ale i ona sta-, BĘDZIE
!c siedzieć nie może w biu- .. ...rze. Musi być przecicz wśród ct3,WlIę milczema! •1aka na" 
ludzj , stąpiła po opowiadaniu sta-

— Albo inna sprawa 
kretarz z zukłopotauiem krę 
ci głową. — U nas niemow­
lęta wchodzą w kolizję z pra 
wom

Otwieifn« szeroko oczy.
Okazuje się, że od 1 stycz 

nia zanotowano już kilka 
urodzeń dzieci. Nie są jed­
nak zameldowane, bo GBN 
nic otrzymała jeszcze no­
wych ksiąg ewidencji, ciio 
ciąż ustawa przewiduje, że 
w ciągu 14 dni dziecko mu 
si być wpisane w rejestr 
ludności. Tak więc z przy­
czyn „ob’ekiywnych" naj­
młodsi obywatele Starzyna 
wchodzą w kolizję z pra­
wem.

JAK KARWASZ 
PRZEKONAŁ WOJEWODĘ

Energiczne pukanie do 
drzwi. Sdkretarz mruga zna 
cząco okiem. „Oho! Czy aby 
n'e Karwasz?... Miał przyjść 
? wnioskiem“...

Śmieję się z takiego prze­
widywania, chociaż nie 
znam jeszcze Karwasza i nie 
wiem w ogóie, kto to taki...

— Siadajcie, panie Kar­
wasz — zaprasza sekretarz.

POZNAŃ (PAP). Skutki wichu­
ry dały się przede wszystkim od­
czuć na wsi poznańskiej. W sze­
regu budynków mieszkalnych 1 
gospodarskich zostały pozrywane 
dachy. Powywracane drzewa oraz 

jewoda. Kiedy rozpoczęła sięlsKpy telegraficzne wywołały za

nów — Krasne w woj. warszaw­
skim wiatr wryko!eił wąskotorowy 
pociąg towarowy.

go|rego, przerywa pierwszy se- 
w kretarz Lange. Mówi, jak 

dużo do zrobienia ma nowa 
Gromadzka Rada Narodowa. 
Mieszkańcy przecież w cza­
sie kampanii wyborczej wy­
sunęli szereg postulatów i 
wniosków, które w najbliż­
szej przyszłości muszą być 
zrealizowane. Gromadzka Ra 
da Narodowa nie jest w pra-

Satyra polityczna

Droga pana Mendes-France'a
«ua» Pravo)

W oczach
ithfi slra Elena
cza rnejes! białym

LONDYN (PAP). Brytyj­
ski minister spraw zagra­
nicznych Eden wygłosił 
przemówienie radiowe, w 
którym przedstawił wytycz­
ne polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytanii. Wyraził 
on poparcie dla paktu turec 
ko - irackiego oświadczając, 
że pakt ten „przyczyni się 
do stabilizacji stosunków 
na Bliskim Wschodzie". (Jak 
wiadomo z depesz, Egipt, 
Liban oraz inne kraje arab­
skie potępiają pakt turec­
ko - iracki jako czynnik za­
grażający pokojowi na Blis­
kim Wschodzie).

Eden wypowiedział się za 
ratyfikacją układów parys­
kich, zmierzających do re- 
militaryzacji Niemiec zacho­
dnich. Oświadczył on, że po 
ratyfikacji „możliwe będą 
rokowania ze Związkiem Ra 
dzieckim". (Tak więc, mini­
ster Eden pomija milcze­
niem okoliczność, że ratyfl- 
akcja układów paryskich u- 
niemożliwi rokowania w 
sprawie Niemiec).

Mówca poświęcił część 
swego przemówienia zagad­
nieniu rozbrojenia. „Plan 
rozbrojenia — powiedział on 
— mógłby wejść w życie po 
rozwiązaniu innych proble­
mów“. Eden wyjaśnia, że 
zagadnieniami, które „mają 
być rozważane przed roz­
brojeniem", są... remilitary- 
zacja Niemiec zachodnich i 
utworzenie „Unii Zachodnio- 
Europejskiej“* j

kłócenia w komunikacji.
W Poznaniu jedna z osób we­

pchnięta wiatrem pod jadący 
tramwaj poniosła śmierć.

Szereg kamienic zostało uszko­
dzonych.

• • •
STALINOGRÓD (PAP). W wo­

jewództwie stalinogrodzkim naj­
większe nasilenie wichury zano­
towano W południowej części. 
Wskutek uszkodzeń przewodów 
energetycznych w szeregu wypad­
ków nastąpiły przerwy w dosta­
wie prądu, szybko likwidowane 
przez pogotowie techniczne.

* * •
KRAKÓW (PAP). W Krakowie 

zanotowano wiele uszkodzeń w 
dopływie prądu elektrycznego, wo 
dy do mieszkań, przerwana zo­
stała komunikacja miejska.

Zerwanych zostało kilka da 
chów. m. in. część dachu z koś­
cioła św. Barbary. Przybyła na­
tychmiast straż pożarna nie do­
puściła do poważniejszych szkód. 

* *
ŁÓDŹ (PAP). W Łodzi zerwane 

zostały dachy z szeregu domów. 
Na pewien czas przerwana zosta­
ła w niektórych punktach njia- 
sta komunikacja tramwajowa. 
Uszkodzeniu uległa napowietrzna 
sieć przewodów elektrycznych.

W wielu domach wiatr powyry­
wał słabo zabezpieczone okna, po 
rozbijał szyby itp. W wielu wy-

an nail Europą
szalał z siłą
n s żelowaną

LONDYN (PAP). 17 stycznia 
nad krajami Europy zachodniej i 
północnej przeszedł huragan o 
niezwykłej sile, połączony z bu­
rzami śnieżnymi.

We Francji i w Niemczech za­
chodnich nastąpił znaczny wzrost 
temperatury, co spowodowało to­
pnienie śniegów, wezbranie rzeki 
poważne niebezpieczeństwo po­
wodzi.

W poniedziałek rano silne wia­
try przypędziły nad Londyn ol­
brzymią chmurę dymu i sadzy, 
tak, że stolica Wielkiej Brytanii 
była przez jakiś czas pogrążona 
w ciemnościach.

W Szwecji burza śnieżna wyrzą 
dziła znaczne szkody. W Malmoe 
i okolicy komunikacja kolejowa 
* drogowa została sparaliżowana. 
Statki między Szwecją a Danią 
kursowały ze znacznymi opóźnie­
niami.

Burza ta była najsilniejsza n 
tych, jakie zanotowano od 20 lat 

Również w Danii huragan i 
śnieżyce wyrządziły poważne szko 
dy. Komunikacja w Kopenhadze 
uległa znacznym zakłóceniom. 
Na prowincji śniegi zablokowały 
wiele wsi. W nocy z 1S na 17 sty 

padkach pomoc mieszkańcom nio c-f,1!a 3 osoby na drogach zamar-

orgamzacji
zwiqzkowych
Kampania sprawozdawczo - 

wyborcza w organizacjach 
związkowych Wybrzeża jest w 
pełnym teku. Nowe władze 
wybierane są przez grupy 
związkowe i rady oddziałowe. 
Atmosfera zebrań staje się co­
raz bardziej krytyczna — 
związkowcy analizują coraz 
szczegółowiej działalność orga 
nizacji związkowych, ujawnia­
ją przeszkody hamujące roz­
wój współzawodnictwa, doma­
gają się polepszenia warunków 
pracy. Na cenzurowanym sta­
je również administracja.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ 
wraiz z wyborami w gru­
pach związkowych odbywa­
ją się już zebrania organiza 
cji oddziałowych. Jako pier­
wsza dokonała oceny działał 
ności rady oddziałowej oraz 
wyboru nowych władz orga 
nizacja związkowa w odle­
wni. Zebrania nie było przy 
gotowane najlepiej — za sła 
ba była propaganda przed­
wyborcza. Sprawozdanie ra 
dy oddziałowej zostało oprą 
cowane wnikliwie i omówi 
ło krytycznie braki w pra­
cy zarówno organizacji 
związkowej jak I administra 
cji oddziału. ,

Niestety, fakt ten został, 
wykorzystany przez przed­
stawicieli kierownictwa od­
działu, którzy zasłaniając 
się tym, że w sprawozdaniu 
wytknięto różne braki, pró 
bowałi nie dopuścić do kry­
tycznej dyskusji.

A co wykazała dyskusja? 
Stwierdzono przede wszyst­
kim, że nic nie zrobiono w 
kierunku rozwoju ruchu rac 
jonalizatorskiego, a kierow­
nictwo oddziału nie przeja­
wia troski o polepszenie wa 
runków pracy załogi. Do­
wodem tego jest nierespek 
towanie zaleceń społecznej 
inspekcji pracy.

Sądząc po przebiegu ze­
brań grup związkowych w 
ZAKŁADACH MIĘSNYCH 
w Gdańsku, rada zakłado­
wa tego przedsiębiorstwa1 
nie doceniła jeszcze wielkie 
go znaczenia kampanii spra 

{wozdawczo - wyborczej. Nie 
I powstała tu atmosfera 
j sprzyjająca wnikliwej kryty 
ce pracy organizacji związ-

Na zebraniu grupy zwiąa» 
kowej w dziale starszego 
mechanika najważniejszą po 
ruszoną w dyskusji sprawą 
jest zanik współzawodnic­
twa. — Rada zakładowa y 
mówił w dyskusji ob. War* 
koezyński — powinna po­
święcić więcej uwagi współ 
zawodnictwu.

W zakładzie — mówił ten 
sam dyskutant — odczuwa 
się brak narzędzi do pracy, 
co powoduje przestoje, mar­
notrawstwo czasu roboczego.

Inni dyskutanci poruszyli 
sprawę przenoszenia pra co w 
ników na inne miejsca pra­
cy bez ich wiedzy. Bardzo 
często bowiem się zdarza, że 
ten lub inny pracownk zosta 
je nagle przeniesiony i nikt 
nie tłumaczy mu, dlaczego to 
uczyniono. Ob. Nowakowski 
zwrócił uwagę na koniecz­
ność rozwinięcia pracy oświa 
towo-kulturalnej.

Przykład, jak należy przy 
gotować sprawozdanie, dal 
mąż zaufania grupy warszta 
towej Przedsiębiorstwa Wo­
dociągów i Kanalizacji w 
Gdańsku Jan Dubowik. Omó 
wił on w swym sprawozda­
niu nie tylko własną pracę, 
ale i innych członków kolek 
tywu, ocenił działalność dele 
gata socjalno-ubezpieczniowe 
go, społecznego inspekto­
ra pracy i organizatora pra 
cy kulturalno-oświatowej. 
Jego sprawozdanie wskaza­
ło również na niedociągnię­
cia w pracy poszczególnych 
członków grupy.

Ogólnie oceniając dotych­
czasowy przebieg zebrań 
sprawozdawczo - wyborczych 
w organizacjach związko­
wych Wybrzeża, należy 
stwierdzić, że brak jeszcze w 
całej pełni krytycznej atmos 
fery — tego podstawowego 
warunku dla gruntow­
nego przeanalizowania dzia­
łalności organizacji związ­
kowych i ustalenia dróg 
wiodących do poprawy ich 
stylu pracy. Trzeba zapobiec 
przejawom tłumienia kryty­
ki, które miały miejsce w 
niektórych zakładach pracy.

Na wielu zebraniach zgła­
szane są konkretne wnioski, 
dotyczące poprawy warun­
ków pracy i zaspokojenia róż 
nych potrzeb bytowych pra­
cujących. Rzeczą bardzo waż

ikoAvej i administracji. W zajną jest, aby wnioski te by- 
j kładzie nie widać prawie żajly jak najszybciej rozpatrz«*- 
1 dnych śladów pracy propa-jne i załatwione, 
gandowej. I J. O.

sła straż ogniowa. Wichura po­
łamała także wiele drzew.

* * *
BIAŁYSTOK (PAP). Do Biało­

stocczyzny wichura dotarła po po 
łurtniu. Znaczna część Białego­
stoku pozbawiona była światła z 
powodu zerwania napowietrzne,, 
sieci elektrycznej.

* * •
WARSZAWA (PAP). Również 

w Warszawie wichura wyrządziła 
poważne szkody. Przy ul. Kutków 
skiego nr 32 były również ofiary 
w ludziach. Wskutek częściowego 
zawalenia się ściany starego kil­
kupiętrowego budynku, która ru­
nęła na niewielki parterowy dom, 
gruzami przywaleni zostali: 24-let 
ni Marian Piłuchowski i 55-let- 
nia Felicja Liszczak, która mimo 
natychmiastowej pomocy zmarła. 
Piłuchowski przewieziony został 
natychmiast do szpitala miejskie­
go nr 4.

Pogotowie wzywane było 40 ra­
zy, w tym do kilku ciężkich wy­
padków.

Straż pożarna wyjeżdżała oko­
ło 30 razy do różnych wypadków, 
wybuchały pożary, które szybko
ugaszono.

Huragan pozrywał w całości lub 
częściowo dachy z kilkudziesięciu 
domów.

Na linii wąskotorowej Ciecha-

zty na śmierć.
We Francji wschodniej f w 

Niemczech zachodnich, jak rów­
nież w Belgii wiele rzek wezbrało 
wskutek topnienia śniegów i u- 
lewnych deszczów. Miejscowoś­
ciom położonym nad Reągm śród 
kowym poważnie zagraża “'niebez­
pieczeństwo powodzi. Huragan 
przewrócił łódź motorową i 5 o- 
sób znalazło śmierć w nurtach 
rzeki. *

Ogółem w Niemczech zachod­
nich wskutek huraganu zginęło 
10 osób.

Na Morzu Północnym wT Kana­
le La Manche i na Atlantyku sza 
leje sztorm. Kilkanaście statków 
znalazło się w poważnym niebez­
pieczeństwie i musiało wzywać 
pomocy przez radio.

«Drzwi zostały otwarte«
K Da? tamerskloe’d 
\ o wizycie w C!is?ash

Przewodaiezący
Bundestagu
przecinko 

układom paryskim
BERLIN (PAP). Dziennik 

„Telegraf“ informuje o wiel 
kim zamieszaniu, jakie w 
kierownictwie partii' CDU 
(chrześcijańsko - demokra­
tycznej) wywołało wystą­
pienie przewodniczącego Bun 
destagu Gerstenmaiera, do 
niedawna popierającego bez 
zastrzeżeń Adenauera. Ostał 
nio wypowiedział się on 
przeciwko układom parys­
kim.

Przemawiając na zebraniu 
w miejscowości

NOWY JORK (PAP). Po; 
powrocie z Pekinu sekretarz I 
generalny ONZ Dag Ham- studentów 
merskjoeld oświadczył. na^Bad Poll Gerstenmaier opo 
konferencji prasowej, ze od z ’
był z premierem Czou En-|t do Bundestagu Lenz
laiem bardzo poważne roz-j. Ki ; OTzechwahli s:e mewy. Dag Hammerskjoeld ■1. eL"I?öf. prz-enwa u s.ę,
podkreślił, że premier Czou ze ”.mł°dzlez zachodmo “ 
En-lai przedstawił mu swój niemfcka ,2,, entuzjazmem 
punkt widzenia na rozmaite jP°w,1j:a _ wiese o powstaniu 
kwestie związane z obecnym | arn?il niemieckiej . Gersten- 
napięciem w stosunkach mię maier odpowiedział im wów- 
dzynarodowych. 'iczas, by „takich mądrości

Premier Czou En-lai i ja—głosili przynajmniej z 
oświadczy! sekretarz generał j mównicy Bundestagu". Ger- 
ny ONZ — mamy nadzieję- j stenmaier dodał, że gdyby 
że rozpoczęte przez nas roz-[ktoś się na to mimo wszyst- 
mowy będą kontynuowane.; ko zdobył, to sprzeciwi się on 
Drzwi zostały otwarte i mo-jtakim wystąpieniom naw^et 
gą pozostać otwarte, jeśli gdyby to miało go kosztować 
obie strony dadzą dowód u-1 fotel przewodniczącego Bun- 
miaru, destagu.

NAJPIĘKNIEJSZA
MUSZLA ŚWIATA

Około roku 1838 odkry­
to najpiękniejszą, a w każ 
rym razie jedną z najplęlc 
niejszych muszel świata, 
której nadano efektowną 
nazwę „chluba morza". 
Odkryciem zainteresowali 
się natychmiast wszyscy 
zbieracze i każdy z nich 
pragyiął posiadać taki o- 
kaz, toteż rozpoczęto in­
tensywne poszukiwania do 
kola Wysp Filipińskich, 
gdzie znaleziono pierwszą 
muszlę.

Dziś jednak zarówno w 
muzeach, jak i u prywat­
nych posiadaczy znajduje 
się najwyżej kilkanaście 
okazów „chluby morza“. 
Prawdopodobnie liczba ta 
nie wzrośnie już nigdy, 
ponieważ trzęsienie ziemi 
zniszczyło jedyne miejsce, 
gdzie przebywał ten tak 
piękny i tak rzadki już 
przed katastrofą mięczak. 
Dziś „chluba morza“ nie 
egzystuje już nigdzie.

NIEOCZEKIWANA 
ZMIANA RÓL

W wielkich parkach na- 
rodowych Stanów Zjedno­
czonych (jak np. w Yel­
lowstone) czarne niedźwie 
dzie tak się oswoiły, że 
zaczepiają wszystkich tu­
rystów, żebrząc o jedze- 

' nie.
Niedźwiedzie te są zu­

pełnie niegroźne, ale z bie 
giem czasu siały się na­
trętne do tego stopnia, że 
trzeba było zbudować spe­
cjalno ogrodzenie % drutu

dla ludzi, pragnących 
zjeść śniadanie na świe­
żym powietrzu. Obecnie 
więc ludzie znajdują się 
w klatce, a niedźwiedzie 
przychodzą ich oglądać.

DALEKO POSUNIĘTA 
„TROSKLIWOŚĆ“

W okresie zabaw no­
worocznych nowojorskie 
przedsiębiorstwo taksówek 
zorganizowało specjalną 
obsługę dla prywatnych 
właścicieli samochodów, 
którzy po zabawie nie 
czuli się dość pewnie na 
to, aby samemu prowadzić 
wóz. Na żądanie przed- 
siębiorstioo przysyłało 
więc taksówkę z dwoma 
kierowcami. Jeden z nich 
prowadził taksówkę, a dru 
gi — wóz „niepezunego“ 
po noworoezrtej pijatyce 
klienta. Udogodnienie szło 
nawet tak daleko, że kli­
ent miał prawo wymagać, 
aby szofer odprowadził go 
na górę i... położył do łóż­
ka. Nie ma to, jak być 
pijanym w US Al

19 STYCZNIA 1649 R.
otwarta została PIERWSZA FOCZ 
ta w W'ÄRSZAWIE.

19 STYCZNIA 1947 R. 
odbyły się pierwsze po wyzwole­
niu wybory do SEJMU USTAWO­
DAWCZEGO, wybory, które były 
zwycięstwem Bloku Demokratycz 
nego. Wyniki tych wyborów mię­
ły wielkie znaczenie dla przysz­
łości państwa, nakreśliły dalszy 
kierunek nowej Polski, ~

5579
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Zlikwidujemy
braki

W Zakładach Dziewiar­
skich im. Westerplatte w 
Oliwie młodzież zorgani­
zowała w czynie przedzjaz 
dowym pion bezbrakowy 
im. II Zjazdu ZMP. Mło­
dzi pracownicy osiągają 
ivysokie wskaźniki produk 
cyjne.

Na zdjęciu Urszula 
Szwoch z brygady bezbra 
kowej odbija stempel pio­
nu bezbrakowego na kar­
cie rozdziału wykroi, przy 
dzielonych dla szwalni.

Fot. Z. Kosycarz

Kło jest odpowiedzialny za fo, że:

» 0® tej pory nie usuniąto tramwajów i ul. Sftsgiel
a reprezentacyjna dzielnica tonie ir> brudac h
■ epśźaia się wykonanie Progi Królewskiej

Spotykam się stale z pytaniami nętrzne 
r.a temat ukończenia ulicy Dłu­
giej i Długiego Targu. Czy ciąg 
tzw. „Królewskiej Drogi“ zosta­
nie skończony w roku 1955, ści­
ślej na fizień 22 lipca, czy bę­
dziemy czekać jeszcze do końca 
roku. albo nawet dłużej. Otóż

przeprowadza się 
przed oddaniem budynku do 
użytku), z kolei porządkuje 
się teren naokoło nowozbu- 
dowanych obiektów, przepro 
wadza instalacje podziemne,'ki już po roku są szare od

wiem straszliwego brudu na 
ulicy Długiej, wobec tram­
wajów i samochodów, wznie 
cających przez 3/4 roku tu­
many kurzu — wszystkie tyn

można teraz już twierdzić, że w; t. zw. uzbrojenie terenu, sa- pyłu. Wystarczy 6ię tylko
tym roku ulica Długa i Długi 
Targ nie będą ukończone, jeżeli 
władze miejskie nie przedsięwez- 
mą odpowiednich kroków i nie 
zabiorą się energicznie do upo­
rządkowania tej dzielnicy.

DLACZEGO WŁADZE 
MIEJSKIE

By na to odpowiedzieć, wy 
jaśnijmy kilka zasadniczych 
spraw.

dzi zieleń, buduje drogi zew przyjrzeć, 
nętrzne czyli ulice i dojazdy i czy nje szkoda czasu, pie- 
wewnątrz-blokowe. .niędzy i zdrowia ludzi, któ-

Wszystko to musi być rzy teraz budują, rzeźbią,
projektowane i realizowa­
ne w pewnym porządku i 
dopiero wykonanie wszyst 
kich prac daje ostateczny

malują, tynkują? Pamiętam 
pierwsze słowa ambasadora 
ZSRR Michajłowa, który 
zwiedzał Gdańsk w roku u-

efekt architektoniczno-ur-1 biegłym: „Dlaczego u Was
banistyczny, o ile natura! tak brudno?“ I nie mogliś- 
nie wykonanie jest dobre. | my nic odpowiedzieć pozaI powtórzeniem z pensjonar- 

Budowę miasta można po KTO JEST INWESTOREM? skim wyrazem twarzy, że 
dz.elic na kilka etapów: za-j lr7Pr7vwiśHe brudnoczyna się ją od postawienia) Budynki, urządzenia tere- A__ _._.__
budynków (w stanie suro- dów wewnątrz - bloKOwych 
wym) później następuje tynjzleca, nadzoruje i finansuje 
kowanie i wykańczanie zew j DBOR, resztę t. zn. urządzę 
nętrzne (wykończenie wew- ulic, tramwaje, oświetlę

nie i zazielenienie ulic i pla-

CAS i MHD nie pamiętają,
że pieluszki i mleko to nie luksus

nie ma mleka w proszku. A

których 
nie powinno 

zabraknąć
dla najmtoilszych 

obywateli

ców zleca, nadzoruje i finan 
suja Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej.

Toteż, gdy zapytacie, jaki 
jest stan dokumentacji i rea 
lizacji na ulicy Długiej i Dłu 
,gim Targu, można łatwo na gdy zwracaliśmy się do ko-:to odpowiedzieć 

goś z personelu z pytaniem, Budynki: dokumentacja wy 
gdzie można je nabyć — mo konana, realizacja w toku, 
wi nam ojciec jednomie-jv/ykonanie do końca elewa- 
sięcznej Hani z Gdynią ^"Icji i wnętrz na-Długim Tar- 
dzielanych odpowiedzi mejgu zaieży tylko od sprawnej 
można było nazwać greczny- ^organizacji i robót ze strony

jZBM. Słabo przedstawia się 
W jednej tylko aptece'w tej chwili sprawa ilości i 

przy ul. Śląskiej ktoś z per-! jakości fachowców w ZBM, 
sonelu życzliwie poinformo-jktóre wykonuje roboty. Je 
wał, że „może mleko ma ap-!żeli jednak ZBM potrafi za1

W tym miejscu apeluję 
do nowych władz miasta o 
większe zainteresowanie 
się centrum Gdańska, któ 
re wszystkim wycieczkom 
zagranicznym i krajowym 
pokazujemy i za które w 
imieniu Prezydium MRN 
musimy się wstydzić. My 
wszyscy, którzy tam pra­
cujemy i którzy chcemy, 
żeby znany w całej Euro­
pie ze swego uroku 
Gdańsk był rzeczywiście 
piękniejszy niż przed woj 
ną, (a może być piękniej­
szy!), odnosimy wrażenie, 
że jego wygląd bardziej 
obchodzi przygodnych na­
wet przechodniów, niż oj­
ców miasta.

TRZEBA 
i BYC KONSEKWENTNYM

łożenie większych płyt ka­
miennych. Ale w tego rodzą 
ju zamierzeniach obowiązu­
je konsekwencja. Przecież w 
planach odbudowy miasta i- 
stnieje od dawna projekt 
przeniesienia tramwaju na 
Podwale Przedmiejskie. Prze 
ciwko temu projektowi nie 
ma zastrzeżeń — ruch towa­
rowy i komunikacja tramwa 
jowa nie mogą odbywać się 
po ul. Długiej wobec istnie­
nia wąskich gardeł w bra­
mach: Złotej i Zielonej. A 
jeżeli tak, jeżeli kończymy 
ostatecznie elewacje, to mu­
simy skończyć resztę. Po u- 
kończeniu zaś odbudowy tej 
części miasta należy ją u- 
trzymać w czystości i w dal 
szym ciągu dbać o jej wy­
gląd.

Ale same kamieniczki nie 
wystarczą. Jeśli nie będzie 
przebudowana jezdnia, jeże­
li b^dą stały na ulicy jak na 
szosie czarne słupy z liniami 
przewodów, a tumany kurzu 
i strzępy papieru będą fru­
wać przy najmniejszym pod­
muchu wiatru, jeżeli w nocy 
będą panowały ciemności jak 
dotychczas — naprawdę nikt 
nam nie uwierzy, żeśmy skoń 
czyli pracę na tym odcinku.

Mgr. inż. arch.
Lech Kadłubowski 

generalny projektant 
Gł. Miasta w Gdańsku

Wielki dzień

Wielki dzień w życiu młodych żołnierzy gdańskiej 
jednostki KBW stanowi uroczysta przysięga, jaką 
składają oni na wierność Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Na zdjęciu: żołnierze KBW w momencie składania 
przysięgi.

W ostatnim ty- teka w Chylonii“. Rzeczywi- 
godniu wiele ście, po całodziennej biegani 
matek i ojców!nie po wszystkich aptekach 
z Gdyni było w gdyńskich nasz czytelnik o-
rozpaczy. W ap 
tekach bowiem

Na wczasy 
i nerty 

do Krynicy
Zarząd okręgu Pol. Tow. 

Turystyczno - Krajoznawcze 
go w Gdańsku podaje do wia 
domości zainteresowanym, 
że w chwili obecnej dyspo­
nuje jeszcze 11 skierowania­
mi na obóz narciarski dla po 
czątkujących w Krynicy w 
terminie od 24 bm.

Cena skierowania wynosi 
570 zł za 14-dniowy pobyt w 
schronisku łącznie z wyży­
wieniem, przy czym przejazd 
kolejowy wczasowicz pokry­
wa indywidualnie. Szczegó­
łowych informacji udziela 
PTTK w Gdańsku, ul. Dłu­
ga 45, tel. 325-69 i 317-61, w 
godz. od 9 do 16.

GDZIE
i KIEDY

TEATRY
Wielki — Gdańsk — „Mazepa“ 

godz. 19—22.
Dramatyczny — Gdynia — „Ta 

kie czasy“ — g. 19—21.30. ,
Kameralny — Sopot — „Panna 

bez posagu“ — g, 19—21."0. 
KINA

•wg inf. OZK w Gdańsku
GDAŃSK — „Leningrad“ - 

„Mury Malapagi“ — od lat 14 
goetzina 16 i 18 — godzina 20 
seans Dim. z wyst. artyst. 
WRZESZCZ — „Bajka“ _ „Dy­
gnitarz na tratwie“ — od 1. 12 — 
g. 16,18. 20. „ZMP-owiec“ — „O- 
stdt-ni Mohikanin“ — od 1. 14 — 
g. 16, 18, 20. NOWY PORT — 
,,1-szy Maja“ — „Ekspress z No­
rymberg!“ — od 1. 14 — g. 17 
19 OI/lWA — „Delfin“ — „Kró­
lowa balu“ — od 1. 16 — g. 15, 
1» 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Proces 
przeciwko miastu“ — od 1. 18 — 
g 15.30, 17.30. 19.30. „Polonia“ — 
„Złodzieje 1 policjanci“ od 1. 18 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“ — „Ka 
linowy gaj“ — od 1 14 — g. 15.30, 
17.30, 19.45. „Goplana“ — „Oże­
nek z posagiem“ — od 1 12 —
g 15 30, 18, 20.30, „Warszawa“ — 
,,Na barykadach Hamburga“ — 
Od 1. 14 — g. 15 30. 18, 20. CHY­
LONIA — „Promień“ — „Zasadz­
ka“ — od 1 14 — g. 17, 19. GRA­
BÓWEK. — ..Fala“ — „Pościg“ — 
Od 1 7 — 13, 20. ORŁOWO —
„Neptun“ — „Nauczyciel tańca“
I s. — od 1. 16 — gcęlz. 17, 19.
OBŁUŻE — „Związkowiec“ — 
„My urwisy" od 1. 7 — godz,
17.30, 20.

WEJHEROWO — „świt“ — 
„TSiebezoieczna cieśnina“ od lat 
12 LĘBORK — „Fregata“—„Las“
II S — od 1. 12. PRbSZCZ

Krakus“ — „Preludium sławy“
od 1. 12 PUCK — „Mewa“ — 
„Młodzieńcze lata“ — od 1 12.
JASTARNIA — „Hel“ — „W mat 
Bl“ — od 1. 16 ŁEBA — „Ry­
bak“ — „Witaj słoniu“ — od 
lat 1,

trzymał młako w proszku w 
Chylonii.

Nie jest to zresztą jedyne 
zmartwienie najmłodsz3'-ch 
obywateli i ich rodziców. W 
żadnym sklepie trójmiasta 
nadal nie można dostać mięk 
kich pieluszek z gazy — jak 
to już pisał nasz korespon­
dent przed kilkoma dniami.
Sytuacja taka trwa od wie­
lu miesięcy. Na pytanie o pie 
lusizki ekspedientki w skle­
pach już nawet nie odpowia 
dają słowami „nie ma“, lecz 
śmiechem i zdziwieniem, że 
ktoś jeszcze śmie o tym ar­
tykule marzyć.

Ani mleko ani pieluszki 
nie są artykułami reglamen­
towanymi i dlatego chcieli­
byśmy wiedzieć, kto ponosi 
winę za to, że w aptekach 
brak mlefca w proszku, a w!w powietrzu. Pomimo wie-
sklepach 
szek?

miękkich pielu-
th)

Oyplamy Siosisme 
dla aktywistów FI

lu wysiłków ze strony władz 
miejskich, sprawa przeniesie 
nia tramwaju i przebudowy, 
jezdni nie znalazła zrozumie 
nia u władz centralnych. Wy 

1 gląda to tak, że po wykona­
niu elewacji, po zmontowa­
niu olbrzymiej ilości rzeźb, 
po pomalowaniu tynków kie 

W siedzibie komitetu PN nr 44. dyś tam, w dalekiej, nikomu 
na spotkaniu mieszkańców Oruni'nig wiadomej przyszłości prze z aktywistami FN wręczono wy- • • v f i Pnd-
rfóniajacym się aktywistom dy- mefieW tramwaj na UOd 
picmy honorowe. jwale Przedmiejskie i prze-

W części artystycznej progra-(budujemy ulice. Będziemy
s^owef ąsLoif ÓkTczerSiefa w 'wtedy £°T° malować ele 
Gdańsku, przyjęty gorąco przez;Wacje, będą one JUZ brud 
zebranych. Iniejsze od jezdni. Wobec bo

Na Ogainej

pewnić odpowiedni skład o- Jest całkowicie dla wszyst 
sobowy — ukończenie elewa kich jasne, że uporządkowa- 
cji na Długim Targu jest mo nie jezdni będzie wymagało 
żliwe jeszcze w tym roku, do wielu kosztów, przewiduj e- 
dnia 22 lipca, pomimo wiel- my bowiem po usunięciu to- 
kiej ilości rzeźb, które są rów tramwajowych poszerzę
przewidziane na przedpro- nie chodników do maksimum
żach. (gdyż w tej chwili są one

Natomiast gorzej jest z u- zbyt wąskie), przełożenie ko 
porządkowaniem ulicy, czyli stki, a na Długim Targu u- 
jezdni z chodnikami i drze — 
wami. Dokumentację obejmu 
jącą projekt przeniesienia 
tramwaju z jednoczesną prze 
budową jezdni, poszerze­
niem chodników, wykonuje
obecnie Biuro Projektów i 
Studiów Budownictwa Ko­
munalnego „Mi-astoprojekt“, 
w ścisłej koordynacji z pro­
jektem ulicy opracuje pro­
jekt zieleni miejskiej.

O TRAMWAJACH 
I BRUDACH

A realizacja? Otóż realśza 
cja od trzech niemal lat wisi

Sksrgi i zażalenia
(minim

Komitet Frontu Narodowego 
nr 44 przyjmuje skargi 1 zażale­
nia od mieszkańców swego ob­
wodu, obejmującego ulice: Stefa­
na Ramułta, Junacką, Grabową 
Smoleńską, Zawiejską, Uroczą I 
Przyjemną w godz. od 17 do 19 
w lokalu własnym przy ul. Smo­
leńskiej 1 (tamże udziela się po 
rad prawnych).

Popchnęła ich do włóczęgi 
chęć przygód
i firek opieki
Pochylone nad ławkami ry 

sują w skupieniu. Dobrze o- 
grzana sala szkolna pełna 
jest światła.

Zaglądam jej przez ramię. 
Ładna kompozycja! Jej ty­
tuł — „Księżniczka Świato- 
cha zwiedza świat“. Autorka 
— ładna 16-letnia dziewczyn 
ka Halina L. — spuszcza ni 
sko głowę, gdy chwalę jej ry 
s’uneK.

Ta szkolna sala znajduje 
się w Izbie Zatrzymań we 
Wrzeszczu, do której trafia­
ją młode dziewczęta i chłop­
cy, zatrzymani przez MO.

Nieszczęśliwy zbieg oko­
liczności, brak opieki do 
mowej, chęć przygód — to 
najczęstsze przyczyny, dia 
których młodzi zboczyli z 
prostej drogi i na Iktórą 
znów, dzięki zaofiarowanej 
im pomocy, mają wszelkie 
dane powrócić.
Gdy chłopak taki, jak np. 

Bartek C., w pogoni za „przy 
godą“ ucieka w świat z do­
mu rodzicielskiego, w któ­
rym brak mu opieki (matka 
studiuje stomatologię w Ło­
dzi, ojciec ciągle w terenie, 
Bartek zaś jest niańką rriłod

piekuńczego we Wrzeszczu, 
skąd trafia z reguły do ja­
kiegoś Domu Dziecka, gdzie 
będzie miał należytą opiekę 
i gdzie na pewno zdobędzie 
zawód. W tym wypadku 
Bartek będzie zwrócony ro­
dzicom, z którymi przepro­
wadzi się poważną rozmowę 
na temat właściwej opieki 
nad dziećmi.

Historia 14-letniego Jerzy- 
ka Z. we Wrzeszczu jest naj­
bardziej przekonywającym 
dowodem, że dla ludzi, któ­
rzy pracują w Izbie Zatrzy­
mań, każde uratowane dziec 
ko jest nagrodą i zachętą do 
kontynuowania tej ciężkiej, 
odpowiedzialnej pracy wy­
chowawczej.

Cóż, tak zdarzył los, że Je 
rzyk, chociaż zdolny i chęt­
ny do nauki, miły i pracowi­
ty, był bardzo nieszczęśli­
wym dzieckiem. Jalk bohater 
głośnej książki Erenburga 
„Życie i śmierć Mikołaja 
Kurbowa“, walczył nie tylko 
z życiem, ale i ze złym 
wpływem lekkomyślnej rnat 
ki, która wreszcie całko­
wicie go opuściła. Jerzyk 
Sam przyszedł do Izby, pro­
sząc o ratunek i opiekę. Skie 
rowano go najpierw do Pogo 
towia Opiekuńczego, a póź­
niej do Domu Dziecka, gdzie 
wreszcie ma zapewnioną o-

! szego rodzeństwa), to Izba 
! Zatrzymań we Wrzeszczu sta 
j je się dlań jakby przystanią 
Ina burzliwych falach teg1» 
i włóczęgowskiego życia.
1 Co- zrobić z tak upartym
trampem? Gdy nie ma rodzi'śmiech rozświetla jego 
ców, to kierownictwo Izby I zumne, badawcze oczy. 
kieruje go do Pogotowia O-j (Jota)

piekę i naukę.
— Informujemy się często 

o postępach Jerzyka w nau­
ce, o jego sprawowaniu. 
Wszystko „gra“ — uśmiecha 
się kierownik i ten dobry u- 

ro-

AM GAW@4 i iXKBir

Rozpoczęto już budowę kamieniczek przy ul. Ogar­
nę j (po stronie południowej). W tym roku również 
będą wykonane projekty: malarski i rzeźbiarski na 
elewacje frontowe.

Na zdjęciu: tiąg budowanych domów widoczny z 
Krowiej Bramy.

ił i. i ra zki
U szczytu nasilenia po­

niedziałkowej śnieżnej zar 
ivlei w Gdyni, z oszronione­
go troleybusu na przystan­
ku przy ul. świętojańskiej 
„wysypali“ się na jezdnię 
pasażerowie.

— Ta zadymka zupełnie 
mnie oślepiła — wołał je-
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Niebieskie
drogi

— Dobrze — odezwał się Piotr, — Odcho­
dzę do lądowania na radiokompas, Na razie 
nie widzę żadnych świateł. Będę próbował.

Zdybel bębnił palcami po mlecznej szybie 
pulpitu, gdzie czerwono, biało, żółto i zielo­
no mienił się plan świateł Okęcia.

— Zaczęło się — pomyślał.
Wyobrażał sobie skupioną twarz Maresza 

i jego oczy wpatrzone w tablicę zegarów. Ma 
szyna wchodzi w chmury, zapada w nie co­
raz głębiej i głębiej, Nieomylne, czule przy­
rząd« wskazują skręt, malejącą wysokość, 
szybkość, którą należy utrzymać, kierunek...

Pilot zatacza szeroki łuk z zachodu na 
wschód w sektorze na północ od Warszawy, 
Czeka na pierwszy sygnał radiolatarni.

Jeżeli szedł właściwym kursem, jeżeli nie 
zboczył zanadto w lewo lub w prawo, łada 
chwila powinien usłyszeć i zobaczyć ten sy­
gnał, Najpierw radiokompas wskaże mu kie­
runek na zewnętrzną radio! atarnię: strzałka

nieprzerwane wysokie „Cis" w słuchawkach 
wskazują, że samolot zbliża się wprost na ra- 
diolatarnię odległą o trzy kilometry od skra 
ju lotniska.

Gdyby zbaczał w lewo — zgaśnie biała ża­
rówka na tablicy zegarów i zapali się czer­
wona, a w słuchawkach zacznie się świergot 
szybko po sobie następujących urywanych to­
nów — kropek. Jeśli zaś zboczy w prawo — 
pilota ostrzeże natychmiast prawe światło zie 
lone i kropki wydłużą się w kreski.

Sztuka prowadzenia maszyny we właści­
wym kierunku polega na utrzymaniu jej w 
łożu białego światła i ciągłego tonu brzęczy- 
ka. Nie jest to jednak łatwa sprawa w śle­
pym locie pośród chmur, mgły i ciemności. 
Kierując się wskazaniami radiokompasu, sy­
gnałami akustycznymi i optycznymi, które 
pokrywają się z sobą, pilot musi tyleż uwagi 
poświęcić przyrządom nawigacyjnym i sil­
nikowym; muJ utrzymać szybkość, wysokość, 
równowagę poprzeczną i podłużną: musi na­
tychmiast reagować sterami i ciągiem silni­
ków; wreszcie musi wypatrywać, czy nie 
błysną gdzieś w mroku ostrzegawczo czerwo­
ne światła — na masztach, na kominach, na 
wieżach i budynkach. Jeśli tego zaniedba, 
jeśli nie dostrzeże w porę niebezpieczeństwa, 
jeśli coś ujdzie jego czujności, może nagle zde 
rzyć się z niewidoczną przeszkodą i zwalić się 
na ziemię.

Dlatego ma do pomocy drugiego pilota i 
mechanika. Oni dzielą z nim pracę. Ale tylko

wychyli się o ileś tam stopni, a już jego spra 
C wą będzie tak manewrować samolotem, żeby 
- osiągnąć kurs zerowy. Wtedy w słuchawkach 
) zacznie brzęczeć wysoki, ciągły ton, a na ta- on sam za wszystko odpowiada: od jego u- 
v blicy przyrządów zapali się środkowe białe miejętności, spokoju, przytomności umysłu 
/ światło. To światło, zero na radiokompasie i wszystko zależy.

Zdybel znał Maresza dobrze. Wiedział, że 
Piotr jest wytrawnym pilotem, który nieraz 
lądował w podobnych warunkach, nawet bez 
radiolatarni. Lecz spoglądając teraz przez 
otwarte okna w ciemną, mokrą przestrzeń, 
zawaloną mgłą i zakorkowaną chmurami, me 
pokoił się bardziej, niż kiedykolwiek.

Na wschodnim skraju lotniska, na prze­
dłużeniu betonowej bieżni stała niska żół­
ta łuna świateł wlotowych. Ich blask rozpra­
szany i pochłaniany przez mgłę mógł sięgać 
do wysokości piętnastu, może dwudziestu me 
trów. Z góry wyglądał zapewne jak plama, 
nieco jaśniejsza od otoczenia. Lamp granicz­
nych nie było widać, a pas startowy ciągnął 
się jak mleczna smuga rozpływająca się w 
oddali. Miękka, głucha cisza tuliła się do zie­
mi, przykrywając ją jakby grubą warstwą 
waty. Żaden szmer, żaden odgłos nie mógł 
jej przeniknąć.

Nagle wśród tej ciszy zachrypiał głośnik:
— Kontrola, Kontrola. SP-ALL. Wchodzi 

my na kurs radiolatarni. Wysokość trzysta.
Zdybel odetchnął.
— Zrozumiano, SP-ALL. Zrozumiano — 

powiedział do mikrofonu.
Obejrzał się na Marię i porozumiewawczo 

skinął głową, poczym znowu utkwił wzrok 
w żółtej łunie wlotu.

Teraz z pewnością Maresz leci po prostej 
i już nie zboczy. Wysokie „Cis“ prowadzi go 
prosto na Okęcie. Mechanik wypuszcza pod­
wozie, sprawdza czy zostało zablokowane.

(Dalszy ciąg nastąpi)

den z korpulentnych panów 
do jeszcze zażywniejszego 
kolegi.

— Zupełnie nie mogę u- 
trzymać się na nogach —• 
krzyczał drugi! — Chwyć­
my się za ręce, bo nas wi­
cher zmiecie!

Obaj przyjaciele opletli 
kurczowym uściskiem słup 
na przystanku, tracąc od­
dech z emocji, po chwili zaś 
puścili się niepewnie w dal­
szą drogę.

— Mój kapelusz, mój ka­
pelusz! — zawołał nagle 
rozpaczlnvie pierwszy gru­
bas, po czym zerknąwszy 
na fruwające w śnieżnych 
obłokach sivoje nakrycie glo 
wy, machnął z rezygnacją 
ręką i, ślizgając się po ob­
lodzonym chodniku, znikł io 
pobliskiej bramie.

Tak było z gdynianami 
nawet ciężkiej wagi. Cóż 
dopiero mówić o tych nie­
szczęśliwcach wagi piórko­
wej? (jota)

Córska wspinaczka
Taternicy to sercu Gdy­

ni? Tak! Niewątpliwie wspi 
naczka po ośnieżonym i ob­
lodzonym nasypie kolejo­
wym w miejscu, gdzie daw­
niej znajdoiuały się drew­
niane schodki, proieadzące 
z ul. Śląskiej na przysta­
nek na Wzgórzu Nowotki, 
wymaga dużych kwalifika­
cji sportowych.

Lecz nie o górską wspi­
naczkę, ani o tablicę ostrze­
gawczą, ale o schodki, z wy 
kle, drewniane schodki bła­
gamy Was, ojcowie miasta!

(jota)
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SftüiäEOiwmtoe
Kłajioty narciarza

Wybieram się na wczasy 
w góry, więc kupiłem nar­
ty i teraz mam z nimi kło­
pot. Nie wiem i nikt ze zna

bije na alarm ob. Słodczyk z 
Gdańska, Naszym zdaniem są 
miejsca, gdzie koniecznie musi 
być światło.

CIEMNA ŚLIZGAWKA 
W okresie gołoledzi ulic na CD- 

rum w Gdańsku nie posypuje się 
piaskiem — pisze ob. E. Ługiń- 
ski. Ponieważ na głównej ulicy 
na przestrzeni 2 km palą się tyl 
ko dwie lampy, prosimy "MRN‘o 
zajęcie się tą wciąż jeszcze w o- 
kresie zimowym aktualną sprawą.

BRAK WYWIESZKI
i W poradni Wydziału Zdrowia 
przy ul. Wałowej w Gdańsku 

; brak jakichkolwiek wywieszek, 
j informuj ących, w którym pcko- 
jju i w jakich godzinach przyjmu 
|je laryngolog. Matki z małymi 
dziećmi błąkają się po całym bu- 

jdynku, szukając gabinetu lekar­
skiego — piszą nam ob, ob. J. M. 
i Z. B. Sądzimy, że służbie zdro­
wia nietrudno będzie wywiesić 
odpowiednie napisy na drzwiach.

Poprawiły się umiejętności strzeleckie
Dużo bramek padło Tego jeszcze nie było

Niecodzienny wynik 
spotkania hokejowego

w mistrzowskich meczach ligi hokeja

j ornych nie może mi powie­
dzieć, czy jest jakiś zakład 
uspołeczniony, w którym 
można by zrobić kanty że­
lazne w nartach. W skle­
pach kupuje się „gołe“ de­
ski, a na takich nie do po­
myślenia jest jakakolwiek 
jazda w górach,

A. Mickiewicz 
Wrzeszcz

Prosimy odpowiednią 
placóickę usługową o zde- 
konspirowanie się! RED.

&!łMUftAmmcn
ROZTARGNIONY PASAŻER

Do redakcji przyniesiono dwa 
bilety miesięczne na styczeń: 
Malbork — Gdańsk i Gdańsk — 
Wzgórze Nowotki. Roztargnione­
go pasażera, którego podpis za­
czyna się na literę „J*‘, prosimy
0 zgłoszenie się do nas.
CZYJA ZGUBA?

W dniu 13 bm. ob. Tomasz 
Kulpa znalazł w Gdańsku pie­
niądze. Poszkodowanego prosi­
my o zgłoszenie się dc „Śmiało
1 szczerze“. Gdyby nikt się nie 
zgłosił, znalazca przeznacza ca­
łą kwotę na odbudowę Katedry 
Morskiej w Gdańsku.
TU MUSI BYĆ JASNO

Dlaczego od dłuższego czasu w 
ubikacjach na dworcu głównym 
W Gdańsku brak oświetlenia? —

fiedkiRmm®
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„CZYTELNIK“.

Zamówienia 1 wpłaty na pre 
numeratę „Dziennika Bałtyc­
kiego“ przyjmują listonosze. 
— Cena prenumeraty wynosi 
miesięcznie 5 zł. „Dziennik 
„Bałtycki“ można nabyć we 
wszystkich punktach sorze- 
daży dzienników i czasopism. 
Druk. Gdańskie Zakłady Gra­
ficzne — Gdańsk.

Zam. 171 W-6-2520

G. Jakubowski, Wrzeszcz. — Jak 
nas zapewnia MHD Art. Różnymi, 
dostawy żarówek do sklepów od­
bywają się co najmniej dwa razy 
na miesiąc,

Józef Pawlak, Pelplin. — Na­
jemca (lokator) obowiązany jest 
uiszczać wynajmującemu (właś­
cicielowi czynsz (art. 384 k. z.) 
Poza tym na najemcy ciąży m. 
in. obowiązek drobnych napraw, 
połączonych ze zwykłym użytko 
waniem lokalu (art. 373 par. 2 
k. z.) Natomiast wszelkie remon­
ty. oprócz remontu lokalu znisz­
czonego wskutek wypadku, obcią 
żają wynajmującego (art. 373 
par. 1 i 3, art. 374 k. z)

PROGRAM
ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 19. I. 55 r. (środa) 

na fali 230,1 m
6,15 — Gimnastyka. 6.25 — Aud. 

dla wychów, przedszkoli. 6,30 — 
Kalendarz. 6.37 — Prognoza po­
gody i program lok. 6,45 — U- 
waga PGR — lok. 6,55 — Pro­
gram. 7,00 — DZIENNIK. 7.15 — 
Mozaika muzyczna, 7.38 — Stan 
pogody. 7.40 — Wiad. 7.45 — Pol­
skie melodie ludowe. 8.U0 — Kon 
cert. 11.54 — Sygnał i zapowiedź 
rozgłośni — lok. 11.57 — Sygnał 
czasu i hejnał. 12.04 — Wiad. 
12,10 — Melodie ludowe różnych 
narodów. 12,45 — Aud. dla wsi
13.00 — Program lok. 14.05 — In­
formacje. 14.09 — Kom. o stanie 
wód. 14.10 — Aud. dla kl III i 
IV 14.30 — Muzyka rozr. 15.00 — 
Koncert studentów WSM w Kra­
kowie. 15.30 — Muzyka rozr. 16.00
— Aud. dla dzieci. 16.20 — Pio- 
blem dnia — lok. 16.25 — Zagad 
ki muzyczne — lok. 16.45 — Mu­
zyka rozr. — lok. 17.00 — Z ży­
cia Związku Radzieckiego. 17.30
— Muzyka rozrywk. — lok. 17.45
— Reportaż — lok. 17.53 — Mu­
zyka rozr. — lok. 18.05 — Dzien­
nik Wybrzeża — lok. 18.15 —
Wiad. 18.20 — Reportaż rybacki
— lok. 18.28 — Aud. ,.Z rybac­
kiej świetlicy“ — lok. 18.50 — 
„Hodowanie bakterii“, pog. 19,00
— Muzyka i akt. 19.25 — Aud. o 
książce. 19.45 — Koncert estrado­
wy. 20.40 — Reportaż literacki.
21.00 — Muzyka tan. 21.30 —
DZIENNIK. 21.50 — Dziennik ry­
backi — lok. 22.00 — Operetka 
F. Lehara „Paganini“. 23.55 — 
OST, WIAD.

Rozegrany w sobotę 15 bm. 
na Torstalu mecz o mistrzo­
stwo ligi hokejowej między 
zespołem mistrza Polski 
CWKS a stalinogrodzką 
Gwardią przyniósł wysokie 
zwycięstwo hokeistom war­
szawskim — 9:0 (4:0, 2:0, 3:0). 
Przez wszystkie tercje 
CWKS posiadał zdecydowa­
ną przewagę i tylko dosko­
nała gra bramkarza Hampla 
uchroniła gwardzistów od 
wyższej porażki.

* # *

W ubiegłą niedzielę odby­
ły się trzy- spotkania I ligi 
hokejowej. W grupie war­
szawskiej Sparta (Nowy 
Targ) zwyciężyła na włas­
nym terenie Unię (Wyry) — 
10:2 (7:2, 2:2:, 1:0).

W grupie stalinogrodzkiej 
odbyły się dwa spotkania. 
Bydgoska Gwardia zwycię­
żyła Spartę (Cieszyn) — 4:1 
(1:1, 1:0, 2:0), a Unia (Kryni­
ca) pokonała wysoko Włók­
niarza (Zgierz) — 12.1 (4:0, 
3:1, 5:0). Ze względu na złe 
warunki atmosferyczne spot 
kanie Gwardia (Bydgoszcz) 
— Sparta (Cieszyn), rozegra­
no jako towarzyskie.

W dalszym ciągu rozgry­
wek o mistrzostwo między­
wojewódzkiej ligi hokejowej 
uzyskano następujące wyni­
ki:

Grupa warszawska:
SPARTA (Warszawa) — 

SPARTA (Lublin) — 4:2 (1:1. 
2:1, 1:0).

WŁÓKNIARZ (Łódź) 
BUDOWLANI (Opole) — 3:2 
(1:0, 2:1, 0:1).

Grupa stalinogrodzka:
STAL (Stalinogród) 

SPARTA (Kraków) — (prze 
łożony).

START (Stalinogród) — 
AZS (Stalinogród) — 4.1 (0:0, 
3:0, 1:1).

Przodownikiem grupy war 
szawskiej jest Włókniarz 
(Łódź), który dotychczas nie 
poniósł ani jednej porażki 
i ma 4 pkt. zdobyte. W gru­
pie stalinogrodzkiej prowa­
dzi Start (Stalinogród) — 
4 pkt., dzięki lepszemu sto­
sunkowi bramek przed AZS 
(Stalinogród).

* * #
Towarzyskie spotkanie ho­

keja na lodzie rozegrane na 
Torwarze z okazji 10 roczni­
cy wyzwolenia stolicy, mię­
dzy wielokrotnym mistrzem 
Polski — CWKS a reprezen­
tacją Warszawy, zakończyło 
się wysokim zwycięstwem 
wojskowych — 21:2 (3:0,
12:2, 6:0).

Otwarty konkurs skoków
Sekcja narciarska WKKF za- 

wladamla, że w niedzielę w Do­
linie Radości w Oliwie odbędzie 
się przełożony z 16 bm. otwarty 
konkurs skoków. Zgłoszenia zrze­
szonych i niezrzeszonych należy 
kierować do soboty 22 bm, do 
sekcji narciarskiej WKXF w 
Gdańsku

Sezon zimowy w pełni
iii

W Zakopanem w meczu hoke­
jowym o mistrzostwo klasy A 
okręgu krakowskiego spotkały się 
drużyny AZS (Zakopane) 1 Gór­
nik (Siersza Wodna). Spotkanie 
to przyniosło bodajże nienotowa- 
ny dotychczas na naszych lodo­
wiskach wynik, bowiem drużyna 
akademicka pokonała swego prze 
ciwnika aż... 51:8.

Alrakcyjne spotkanie 
pinq-ponqowe

Dzir o godz. 17 w hotelu robot­
niczym ZBM w Gdyni przy ulicy 
Witomińskiej odbędzie się atrak­
cyjne spotkanie w tenisie stoło­
wym mężczyzn pomiędzy gdań­
skimi zespołami Startu j Budow­
lanych.

SwIatioj

SiDÓj do siuego
Brytyjski minister kolo­

nii, Lenox-Boyd, w audy­
cji telewizyjnej oświad­
czył, że „polityka kolonial 
na W. Brytanii prcnvaäzi 
do niezawisłości państio, 
wchodzących to skład 
Wspólnoty Bry tyjskiej“. 
„Nie eksploatujemy tych 
krajów> pod względem gos­
podarczym — zapewniał 
brytyjski minister kolonii. 
—- Prowadzimy politykę 
popierania niepodległości 
państw, wchodzących do 
Wspólnoty Bry tyj s kiej“.

A oto wiadomości, ma­
jące związek z wypowie­
dzią brytyjskiego minist­
ra :

Jaki wpływ miał ostatni sztorm
na stan twego zdrowia?

Pomagamy naskowcoia w Izb pracach badawczych

Na starcie do biegu patrolowego harcerzy warszaw­
skich

Foto CAF

Ostatni sztorm i śnieżycę 
w dniu 17 bm. poprzedziło 
gwałtowne obniżenie ciśnie 
nia atmosferycznego, co — 
jak wiadomo — często ujem 
nie wpływa na organizmy 
nie tylko chorych, ale także 
i zdrowych ludzi.

Ze względu na skutki spo 
leczne i gospodarcze — 
sprawy te stanowią przed­
miot badań naszych nauko­
wców.

Poniedziałkowy sztorm da 
je szczególną sposobność do 
pogłębienia tych studiów. 
Niestety, obserwacje leka­
rzy ograniczyły się w tym 
czasie do małej tylko części 
chorych. Uzyskalibyśmy na 
tomiast znacznie łepszy o- 
braz wpływu niskiego ciś­
nienia na organizm ludzki, 
gdyby znaczna liczba osób. 
które odczuwały w dniu 17 
bm. jakiekolwiek zaburzenia 
w swoim stanie zdrowia, ze 
chciały podzielić się z naszy 
mi naukowcami swoimi spo­
strzeżeniami.

Dlatego też redakcja 
„Dziennika Bałtyckiego“ 
wraz z pref Akademii Me 
dycznej dr WIKTOREM 
BINCEREM i prof. Polite 
chniki Gdańskiej mgr inż. 
STANISŁAWEM RÓŻAŃ­
SKIM wzywa czytelników

do wzięcia udziału w spe­
cjalnej ankiecie, która o- 
bejmuje następujące pyta 
nia:

1 Wiek, płeć i zawód.
2 Adres (chodzi tu bowiem tak 

że o oddziaływanie rzeźby terenu 
i otoczenia),

3. Czy przebywałeś w pokoju 
od strony wiatru, czy od strony 
osłoniętej ?

4. Czy uważasz się za zdrowe­
go, czy za chorego (na jaką cho­
robę)? Czy określenie choroby po 
chodzi od ciebie, czy od lekarza?

5 Czy zwracałeś dotychczas u- 
wagę na to, czy obniżka ciśnie­
nia atmosferycznego, poprzedza­
jąca zwykle wielkie burze, sz+or 
my i śnieżyce, miała jakiś wpływ 
na samopoczucie?

6. Czy taki wpływ zauważyłeś 
również w czasie pobytu w gó­
rach powyżej 700 m n, p. tnp. 
w Zakopanem)?

7. Czy 17 bm. lub w ciągu 24 
godzin przedtem odczuwałeś ja­
kieś wyraźne nieprawidłowości w 
swoim stanie zdrowia lub samo­
poczuciu, a zwłaszcza czy wzmo­
gły się lub wystąpiły na nowo ja 
kieś bóle, bezsenność, niepokój, 
depresja, zdenerwowanie itp. Czy 
jesteś pewien, że nie było innej 
orzyczyny tych dolegliwości?

8. Jaki rodzaj czynności wyko­
nywałeś w czasie sztormu? (

Prosimy o podanie również 
wszystkich szczegółów, jak np. 
początek, szczyt i czas trwania; 
zaburzeń.

Odpowiedzi prosimy jak naj-l 
szybciej kierować do naszej re-; 
dakcji, Gdańsk, Targ Drzewny 
3/7 z napisem na kopercie: An-, 
kieta „Skutki sztormu“, [

„W Kenii — donoszą a- 
gencje „United Press“ i 
AFP — rozpoczęła się naj 
większa z dotychczaso­
wych operacja terrorysty­
czna, skierowana przecno- 
ko ludności murzyńskiej... 
Udział w akcji bierze 9 
tysięcy żołnierzy specjal­
nie przygotowanych... bry­
tyjskie oddziały terrorys­
tyczne zamordowały juz 
S>0 Murzynów oraz wzięły 
do niewoli jednego z przy­
wódców mu rz yńsk ich... 
Gen. Heyrnan, szef sztabu 
generalnego wojsk brytyj­
skich w Afryce Wschod­
niej, oświadczył, 1 * 3 4 * 6 7 8 że ,,na­
szym celem jest zbadanie 
co'się dzieje w lasach, za­
bicie tych, których będzie­
my moglj zabić, a przede 
wszy stlc im jo rzeko nam e
terrorystów, że nie ma dla 
nich przyszłości“...

Agencje zachodnie do- , 
niosły również niedawno, < 
że rząd brytyjski wysłał 1 
na Malaje najbardziej no- ' 
woczesne bombowce odrzu ' 
toive, przeznaczone do wal , 
ki ze słabo uzbrojonymi < 
powstańcami malajskmń. * 
Malaje, jak wiadomo, sta- , 
nowią główne źródło eks- , 
ploatacji cyny i kauczuku ' 
przez brytyjskie spółki ka 1 
pita lis tyczne.

Co się tyczy Gujany t 
Brytyjskiej, to w wyda- > 
nej w końcu ub. roku „Bia ( 
łej Księdze“ rząd bry tyj- < 
ski stwierdza, że w Guja- ' 
yiie nie można przywrócić J 
konstytucji, „ponieważ lu , 
dność tej kolonii znowu gło < 
sowała na partię ludowo - < 
postępową“. Legalnie wg- j 
brany rząd Gujany wła- ' 
dze brytyjskie obaliły { 
przy pomocy brytyjskich ) 
sił zbrojnych. )

Oto kilka tylko faktów ^ 
ilustrujących twierdzenie { 
członka brytyjskiego rzą­
du, iż rząpi ten „nie inge­
ruje“ w wewnętrzne spra- 
zuy kolonii, „nie toyzysku- 
je kolonii gosjiodarczo“ i 
„popiera niepodległość“ 
państw wchodzących w 
skład Imperium Brytyjs­
kiego,

Kogo w dzisiejszych cza 
such ma nadzieję oszukać 
pan minister Lenox • 
Boyd?

Małe wyjaśnienie: wspo 
mniana audycjo, teleioizyj 
na brytyjskiego ministra 
przeznaczona była na Sta­
ny Zjednoczone. Przema­
wiał — swój do sivego...

Ren

FACHOWCY POSZUKIWANI
Inżyniera względnie technika z długoletnią prak­
tyką w budownictwie na stanowisko kierownika 
technicznego zatrudni natychmiast Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe w Kartuzach. Wy­
nagrodzenie wg umowy zbiorowej w budowni­
ctwie, mieszkanie 2 pokoje z kuchnią i łazienką 
zapewnione. 123-K

Wykwalifikowanych konstruktorów 1 technolo­
gów okrętowych: kadłubowców, mechaników,
elektryków przyjmie Biuro Dokumentacji Re­
montowej Centralnego Zarządu Morskich Sto­
czni Remontowych. Zgłoszenia Centralny Za­
rząd Morskich Stoczni Remontowych, dział kadr, 
Gdańsk, Wały Piastowskie 24. 83-K

l^mEszczimT ~

Dyrekcja M. H. D. Art. Spoż., Gd. - Wrzeszcz 
unieważnia pieczątkę podłużną następującej tre­
ści: „Miejski Handel Detaliczny Art. Spożywczy­
mi Przedsiębiorstwo Wyodrębnione .Sklep Nr 29,
ul. Politechniczna 3—29 W“. 131-K

C6ŁOSZENIA DROBNE
NIERUCHOMOŚCI DWUDZIESTO WATO WY —

wzmacniacz do adapteru — 
rysownicę .Kulmana“ — 
kompletną — sprzedam. — 
Gdynia, telefon 1S-39.

WILLĘ parcelę w centrum 
Krynicy — sprzedam. Zgło 
szenia Krynica „Marta“

KUPNO RADIO „Tesla“ — 407 - U“ 
czterozakresowe, prawie no 
we sprzedam. Wiadomość
tel. 347-94. 302-G

APARAT fotograficzny — 
„Zorkij“ 3 — kupię. Gdy­
nia, tel. 18-39. 297-G

LOKALE
ZAKUPIĘ szlagmetal (imi-
tacja złota w płatkach). A. 
Eochowicz, Oliwa, Wita 
Stwosza 17 m. 3. 291-G

MARYNARZ pływający po­
szukuje małego pokoju dla 
córki studentki medycyny 
w Sopocie, Wrzeszczu lubSPRZEDAŻ

RADIOLĘ pierwszorzędną — 
skrzynia orzech — sprze­
dam. Oliwa, ul. Polanki e-3.

Gdańsku. Warunki do omó 
wienia. Oferty poste r es tan 
te Sopot, Uzarska. IIO-R

LUKSUSOWE mieszkanie 
2,5-pokojowe z ogródkiem 
zamienię na 3—4-pokojowe 
Oferty Biuro Ogłoszeń „Pra 
sa“ Gdańsk pod .Samodziel 
ne“. 294-G

ZAMIENIĘ dwa duże poko 
je z kuchnią, łazienką w 
centrum Sopotu — na dwa 
pokoje z kuchnią, łazienką, 
na parterze w Sopocie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń „Pra 
sa“ Gdańsk pod „295“.

OBYWATEL czechosłowac­
ki poszukuje na terenie 
Gdyni, Sopotu pokoju ume 
blowanego. Oferty kierować 
„Spedraoid“, Gdynia, nr 
tel, 11-72. 122-K

PODZIĘKOWANIE
dyrektorowi dr Duch- 
niewskiemu, dr dr Cie­
śli, Wieloszewskiemu, Bu­
czkowskiej, Ziembickiemu 
za szczęśliwie przeprowa­
dzone operacje i troskli­
wą opiekę całego perso­
nelu serdeczne podzięko­
wanie składają wdzięcz­
ne pacjentki ze szpitala 
w Sopocie: Lubińska, Ko­
łakowska, Lingman, Le­
wandowska, Kozłowska, 
Gajos, Koniecka, Gło­
wacka. 299-G

NATYCHMIAST zamienię 
dwa pokoje z używalnością 
kuchni (centralne ogrzewa­
nie) w Szczecinie — na po­
kój w trójmieście. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk pod „305". 305-G

ZGUBY
SKIBICKA Łucja, Nowy 
Port,. Władysława iy 13/5

SIATKĘ z kapturem prze­
ciwdeszczowym zgubiono w 
sobotę na trasie Nowy-Port 
— Teatr — Marchlewskie­
go. Znalazcę uprasza się o 
zgłoszenie za wynagrodzę • 
niem. Odyowa, Wrzeszcz, 
Partyzantów 64/6 lub tel. 
317-81, godz. 8—16. 29G-G

SIEKIERA Zbigniew — 
Gdańsk - Stogi, Łowicka

zgubiła orzenustke stała |(Hotel) z§ubił Przepustkę zguoiia przepustkę sta.« stała nr 46J __ stoczni Rze
Stoczni Gdańskiej, 290-G 'cznej Płeniewo. 309-G

Spółdzielnia Pracy Budowy, 
Remontów i Konserwacji Bocznic 

Kolejowych * 
„BOCZNICA”

w Łodzi, ul. Kilińskiego nr 193 tel. 226-06
z ekspozyturami w Częstochowie, ul. Wa­
szyngtona nr 51 tel. 10-12 i Zabrzu, ulica 

Wolności nr 328 tel. 30-65 
WYKONUJE

WSZELKIE PRACE W ZA­
KRESIE BUDOWNICTWA TO­
RÓW KOLEJOWYCH Z MA­
TERIAŁÓW POWIERZONYCH

127-K

Dnia 16 stycznia 1955 r. zmarł w Bogu po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sw. Sakramentami, nasz najdroższy tros­

kliwy brat, nasz ukochany szwagier i dobry wujek

$. t p* Brittens Bonifacy S&k®t&wski
lat 54

Eksportacja drogich nam zwłok odbędzie się w czwartek 20 
stycznia o godz. 15 z domu żałęby, Chylonia 93, do kościoła para­
fialnego w Cisowie.

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się w piątek 21 stycz­
nia, o godz, 9 - na cmentarzu w Cisowie.

O czym zawiadamia 
pogrążone w nieutulonym smutku

804—9 j RODZEŃSTWO

KUREK Michał, Wrzeszcz, 
Rutkowskiego 48, zgubił bi 
let służbowy WPKGG.

ZGUBIONO wieczne pióro
„Parker". Zwrot wynagro-
dzę. Gdańsk - Stogi, Stry-
jewskiego 56/3. 303-G

NAUK A

KURSY maszynopisania, ste 
nografii, stenotypii we Wrze 
szczu, Grunwaldzka 76. 78 . 
róg Rutkowskiego, oraz wj 
GDYNI, Abrahama 8, 61-K i

Dnia 16 stycznia 1955 r. zmarł nagle

Flotr'ZIMköwski
W zmarłym tracimy najlepszego kolegę 
znanego ze swej ofiarności i gotowości słu­
żenia każdemu swą radą i pomocą. Postać 
Jego pozostanie na zawsze w pamięci wszy­

stkich kolegów. 142-K
Koledzy

t C.P.L. i A. Regionalne Biuro Sprzedaży 
w Gdyni

W dniu 16 stycznia 1955 r. zmarł nagle w wieku lat 66. nasz 
najukochańszy i najdroższy Brat, Szwagier i Wuj

S. t
Piotr Zi6tkows*ii

Msza św. żałobna odbędzie w kościele N, Marii Panny w Gdjmi 
o godz. 8,45. Wyprowadzenie zwłok z Kaplicy Cmentarnej nastąpi 
o godz. 15,30. O czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona

RODZINA
144—K

Piotr Ziółkowski
St. referent hurtu CPLiA Regionalnego Biura Sprzedaży w Gdyni 

zmarł nagle w dniu 16 stycznia 1955 r.
Śmierć Jego wyrwała z naszego grona jednego z najbardziej 

zasłużonych pracowników, oddanego bez reszty swym obowiąz­
kom. Był dla wszystkich przykładem w swej pracy.

Cześć Jego pamięci.
Kierownictwo i Rada Zakładowa 

CP LiA Itegiöna’nc -o Biura 
Sprzedaży w Gdyni

M3—K


